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Petersburgu zobowiązano ajenta jej nie trzymać 
n siebie pod żadnym warunkiem innego pisma 
świętego w języku moskiewskim, jak wydanego 
przez św. synod. Ponieważ książki te są wyda­
nia wiedeńskiego, pastor Nikolson pomimo szcze­
rej chęci przyjąć ich nie może.

Co będiie dalej z książkami, nie wiadomo; 
notując jednak ten fakt przedewszystkiem dla 
jego oryginalności, pytamy się, co mogło koma 
szkodzić, gdyby żołnierzom moskiewskim pozo­
stawiono te-kurią*ki, ? Jariali ̂ chodziło o to, ażeby 
duchowieństwo moskiewskie nie zubożało, to pró­
żna byłą w tym względzie troska, bo w Mo­
skwie duchowieństwo nie zna biedy; kiedy wszy- 
sey twa st^ ają  na otężkie czasy, ono jedno stoi 
iw ietaie; aą w Moskwie klasztory, mające do 
600.000 ręcznego dochodu.

Od 1. października do liczby 16 dzienników 
politycznych ppzybył jeszcze jeden, wychodzący 
beZ uprzedniej cenzury: Buttkaja Prawda, ale 
widocznie prawda moskiewska dłngo trwać nie 
może, bo Oto za siódmym numerem odebrała 
pierwsze ostrzeżenie; jeszcze parę takich, a P ra ­
wda żyć przestanie. A. ostrzeżenie pierwsze ode­
brała za wydrukowanie Gfty&rtego listn do szefa 
żandarmów, Drej teina, aby me hyłnadto suro­
wym dla nihilistów, bo ostre śroot* wywółują 
ostrzejsze następstwa; cenzorze widocznie nie 
podobało się, że Prawda ośmiela się dawać na­
uki taziemu dostojnikowi jak wszechwładny szef 
policji tajnej.

Część Rumunii przyłączona do Moskwy sta­
nowić będzie jeden powiat Izmailski; przed woj* 
uą roku 1856 część ta tworzyła dwa powiaty; 
Izmailski i Eagulski. Dnia 20. września został 
zatwierdzony etat dla urzędników, liczących 150 
osób. — W skutek nadzwyczajnej łaski przyłą­
czony powiat został najmiłościwiej uwolniony od 
wszelkich podatków aż do Nowego Roku. Ta 
wielka łaska jest aktem konieczności, bo wła­
dze rumuńskie, opuszczając kraj przyłączony do 
Moskwy, wybrały za rok z góry podatki.

Polacy w austrjackiej rozprawie 
adresowej.

n . Wszystkie dzienniki wiedeńskie, z wy­
jątkiem „Vaterlandu“, tego otwartego soju­
sznika Moskwy, mową posła Hammera po­
dały w całej rozciągłości. Znane są czytel­
nikom naszym zdania tych dzienników. Na­
wet półofficjalne jak „Presse' i „Fremden- 
blatt" nie mogły odmówić uznania talento­
wi mówcy jak i wzniosłemu stanowisku, do 
jakiego podniósł wielkie sprawy agitnjące 
Europę, i w ciasnych widokrggach obraca­
jącym się politykom pokazał, jak się godzi, 
jak się należy zapatrywać na te sprawy. 
Tylko dwa dzienniki, wydawane w polskim 
języku, uznały za stosowne, nie podać jej 
swoim czytelnikom, nawet choćby w stre­
szczeniu.

Urzędowa „Gazeta Lwowska', jako or­
gan oficjalny, ma obowiązek traktować rze­
czy bezstronnie, i brać sobie pod tym wzglę­
dem za przykład „Wiener Ztg.', która nie 
wahała się wspomnianą mowę podać niemal 
w całej rozciągłości. Ale organ namiestnic­
twa i policji lwowskiej od dawna zeszedł na 
stanowisko organu frakcji konserwatywnej, 
i w interesie tej frakcji korzysta z przy­
wileju nieopłacania stępia dziennikarskiego, 
aby tern lepiej służyć interesom partyjnym.

coraz dobroduszniejszym. Dobroduszność zresztą 
leżała w jego charakterze. Kiedy ostatnią burkę 
za długi Abchazowi zabierał, to sam tak  gorzko 
ubolewał nad nieszczęściem dłużnika, że ten m u­
siał go w końcu pocieszać, i sam pierwszy wy­
chwalał dobre serce pana Surinjanca.

Otóż tedy w dzień pogrzebu Kara-Bułata, 
pan Surinjanc za szynkfasem siedział po turecku 
na ławie pokrytej dywanem, palił kaljan i pił 
czarną kawę. W  duchanie było pusto, bo dzień 
był przyjemny, i wszyscy woleli siedzieć na dwo­
rze, a korzystając z tej samotności, pan Surinjanc 
głębokim oddawał się myślom, i od czasu do 
czasu niecierpliwie tarł sobie czoło. Nareszcie za­
tarł ręce, klasnął językiem, i chłopaka zawołał:

— Indur, chodź no tu, diabełku!
Indur, bosonogi chłopczyna z długiemi jak  

u kobiet włosami, stanął przed gospodarzem, i ze 
strachu mrugał oczami, pomimo że pan Surinjanc 
uśmiechał się arcydobrodusznie.

— Nic nie robisz, mój mały diabełku, co, 
hę ? Hulasz sobie ? Hę ?

Chłopczyna dłubał palcami i nosem pociągał; 
na płacz mu się zbierało.

— No, i czegóż się krzywisz, ty, ty, sowi­
zdrzale! Chodź no tu bliżej.

Pociągnął go do siebie, i niby żartując tak 
go targnął za ucho, że Indur na głos się roz­
płakał.

— No i czego beczysz, ty, babo! Ach, pła- 
ksa, fe, fe, na żartach się nie rozum iesz!

I za każdem słowem, które z wesołym wy­
mawiał. uśmiechem, dawał Indurowi w nos szczu- 
tki, tak, że w końcu chłopczynie krew się po­
lała. W tedy go od siebie odtrącił.

— E, mazgaju, idź precz! Umyj się, i bie­
gnij mi zaraz w yszukać Hadżaw -Szubesa. Po­
wiedz, że proszę go, żeby łaskaw ie próg duchanu 
przestąpił. Tylko, diabełku, nie trać mi czasu, a 
żw aw o !

(C. d. n.)

Co się tyczy delegacji węgierskiej, dość po­
wiedzieć, że sprawozdawcą komisji spraw zagra­
nicznych znowu został wybrany dr. Falk, redak­
tor Pegter Lloyda, a wigc będzie krytyka okku- 
pacji, ale bez wotum nieufności.

Na posiedzeniu węg. Izby posłów z d. 9. 
bm. wniósł Emeryk Szalay interpelację z powo­
du znęcania się oficerów nad żołnierzami wę­
gierskimi w kampanii bośniackiej; p. Iranyi zaś 
wniósł rezolucję, żądającą przedłożenia korespon­
dencji dyplomatycznej między Austrją a Portą 
z powoda okkupacji. Skrajna lewica ma nadto 
wnieść interpelację, z jakich powodów komisarz, 
austrjacki odmówił podpisania protokołu co do 
okrucieństw moskiewskich w Rumelii.

Sejn kroacki ma oprócz odpewktei, jaką 
korona dała depntacji z adresem przybyłej, o- 
trzymać jeszcze reskrypt. Kroaccy członkowie 
węg. Izby posłów mają podobno zamiar wnióić 
adres także od siebie, mimo że adres komisyjny 
starał się uwzględnić Kroatów.

Z Pragi dnia 9. b. m. podaje Nowa Presse 
telegram nassępujący: „Dzisiaj wniesiono do na 
miestnictwa statut stowarzyszenia politycznego, 
którego jedynym celem ma być rozwinięcie w ca­
łym krają szerokiej agitacji, dążącej do obesła­
nia Rady państwa (przez Czechów) i odpowied­
niego zagodzenia waśni narodowościowej (między 
Czechami a Niemcami). Do komitetu założycieli 
należą: Edward Gregr, Klaudy (młodoczesi), dr. 
Meżnik (poseł morawski), tudzież inni posłowie 
i dziennikarze.“ — Czy to prawda, domyśleć sif 
nie możemy.

Podczas pobytn wojsk moskiewskich za Bał­
kanami ajent angielskiego „Towarzystwa rozpo­
wszechniania pisma świętego“ zwrócił się do 
władz wojskowych moskiewskich z prośbą o u- 
dzielenie mu pozwolenia do rozdania żołnierzom 
moskiewskim po egzemplarzu nowego testamentu, 
przyczem przedstawił także egzemplarz książki 
przeznaczonej do rozdania; książka ta była 
przedrukowaną w Wiedniu z moskiewskiego wy­
dania św. synodu i tern się tylko odróżniła od 
ostatniego, że drnk jej był czytelniejszy a pa­
pier gładszy. Władza wojskowa zezwoliła i żoł­
nierzom rozdali pastorowie Delton i inni do stu 
tysięcy egzemplarzy pisma św. w języku mo­
skiewskim, Potrzeba wiedzieć, iż prawo mó- 
skiewskle zabrania używać w Moskwie pisma 
świętego w języku moskiewskim, które nie są 
wydane przez św. synod lub drukowane w dru­
karniach zostających pod duchownym zarządem. 
Wszelkie inne spotykane wydania bezzwłocznie 
mąją być konfiskowane jako kontrabanda.

Po skończonej wojnie powracające wojska 
przywiozły z sobą do kilkudziesięciu tysięcy ta­
kich ksiąiek. Nie zważając na wyjątkowe po­
łożenie żołnierzy, jako zwycięzców zasypanych 
przez swych rodaków laurami, bukietami i kwia­
tami, nie zważając na to, iż zwierzchność woj­
skowa pozwoliła im przyjąć dar z rąk angiel­
skiego ajenta, książki od nich odebrano. Lecz 
zjawiło się pytanie, co robić z tą masą książek? 
Urzędnicy, zajmujący się konfiskatą, nie namy­
ślając się dłngo, zaproponowali oddać je mo­
skiewskiemu .Towarzystwu rozpowszechniania 
pisma św.“ Towarzystwo naturalnie odmówiło 
najprzód dla tego, iż nie chciało przyjmować cu­
dzej własności, a po drugie dla tego, iż niema 
prawa mieć u siebie pisma św., wydanego za 
granicą.

Ktoś poradził zwrócić dar napowrót darzą­
cemu ; zwrócono się więc do petersburgskiego a- 
jenta „Angielskiego towarzystwa rozpowszech­
niania Pisma św.*, pastora Nikolsona; ten jednak 
odmówił, mówiąc, że nie ma prawa przyjąć ksi*- 
żek, albowiem przy otwarciu filii towarzystwa w

w aule nie było, nie mogli się dostatecznie wy- 
dziwić jak też żyć mogli bez niego ? Ale bo też 
takie tam było życie!

Osiadłszy w duchanie, pan Surinjanc wcale 
nie myślał ciągle za szynkfasem siedzieć. Lubił 
życie ruchliwe, potrzebował świeżych wrażeń i 
świeżego powietrza. Raz, lub dwa razy na mie­
siąc, a czasem nawet częściej, właził stękając na 
konia i skrocza przecinał dolinę w kierunku do 
sąsiedniego aułu. W  podróżach tych zwykle to­
warzyszył mu germek, który z tyłu, piechotą, 
zdążał za koniem pana Surinjanca. Gdy przyby­
wali na miejsce, germek ciężko oddychał i ledwie 
się trzymał na nogach, a pan Surinjanc żałował 
go bardzo i wyrażał zdziwienie, że germek do­
tychczas nie nauczył się biegać. ,

Pan Surinjanc nigdy nie naznaczał sobie kie­
runku podróży, bo przybywając do stacji sam nie 
wiedział gdzie mu trzeba będzie dalej pojechać; 
zależało to bowiem od wiadomości, zebranych na 
stacji, lub od interesu, który się nagle przedsta 
wial. Zebrane wiadomości układał w pewnym 
porządku, rozwoził i obdzielał niemi różnych 
księciów, dając każdemu co mu się należało we­
dług własnej decyzji. Naturalnie, że wszędzie był 
dobrze widziany i przyjmowany bardzo gościnnie, 
bo wiadomości, które przywoził, miały dla ka­
żdego ważne znaczenie z powodu, iż wyświe­
cały stosunki i zamiary sąsiadów. A już z .pe­
wnością nikt tak nie umiał odgadnąć prawdzi­
wego znaczenia każdego wypadku i nikt nie po­
trafił odrazu określić całej jego doniosłości, jak 
pan Surinjanc.

Objechawszy w ten sposób sporą część kraju, 
pan Surinjanc wracał do domu, obliczał się, za­
mykał rachunek, i jakiś czas wypoczywał na 
laurach, a potem znowu w taką samą udawał się 
podróż.

Tak przechodziły mu lata, a z niemi wzra­
stało jego znaczenie, majątek pomnażał się, do­
brobyt się zwiększał, i w końcu pan Surinjanc 
był już człowiekiem bogatym i poważanym.; 
W  miarę zaś, jak  się • to odbywało, stawał się

( Z  i y e i s  A l» c h a z ó w  i  S w a n e t ó w )
przez

WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

W spokojnym zwykle i cichym abchazkim 
aule gwarno było tym razem i ludno. Ze wszyst­
kich stron zbierali się przyjaciele Kara-Bułata, 
Żeby wspaniały urządzić mu pogrzeb. Na wąz- 
kich ulicach, dziedzińcach, otoczonych nizkim ka­
miennym murem, i w obszernych ogrodach, gdzie 

|  rosły morwy, kasztany, gruszki, jabłonie, cytry­
ny, pomarańcze i mnóstwo innych doskonałych 
owocowych drzew, — gromadziły się tłumy Ab- 
chazów. Jedni z nich byli ubrani w jedwabne żu- 
pany na haftki zapięte; drudzy mieli na sobie 
długie do kolan czerkieski z szarego sukna, ścią­
gnięte u pasa wązkim rzemieniem z srebrnemi 
blaszkam i; inni wprost na czerwoną koszulę za­
rzucili wołochate burki, czarne lub białe, a długie 
prawią do ziemi.

W  nizkich domach o wysokich i spiczastych 
dachach, ułożonych z brusów bukowych, gospo­
darze przy kominku przyjmowali przyjaciół, go­
ścinnie częstując ich ryżem, owocami i potrawką 
z kury. W  niektórych domach, gdzie gospodarz 
był stary, kobiety wraz z gośćmi przy kominku 
siędziały, paliły fajki, na krótkich nasadzone cy­
buchach, i ze znajomością rzeczy rozmawiały o 
bieżących kwestjach. W  domach zaś, gdzie go­
spodarz był inłody i młodą miał żonę, gospodyni 
sfćdziała w swoim pokoju, i przez służące ro­
zstawiała z gośćmi, siedzącymi w kunackiej. Da­
wnych przyjaciół i krewnych przyjmowała na 
kilka minut u siebie, przyczem gospodarz zosta­
wał za drzwiami, bo według abchazkiego zwy­
czaju, mężowi nie przystoi w dzień widzieć się 
a żoną. W prawdzie nie wszyscy krępowali się
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Mowa Hohenwarta znalazła w niem pomie­
szczenie, mowa Hausnera zredukowany zo­
stała na kilka wierszów. Ale mniejsza o or­
gan oficjalny.

Inaczej ma się rzecz z .Czasem*. Ten 
jako organ stronnictwa, monopolizującego dla 
siebie wyłącznie rzetelność polityczny, pa- 
trjotyzm polski i kierownictwo w sprawie 
narodowej, a służycy przytem otwarcie kie­
runkowi niemoty narodowej, niemógłby, po­
dawszy mowę p. Hausnera, rzucać na niego 
anatematu odstępstwa, jak to od kilku dni 
w każdym numerze czyni, bez ściygnienia 
na siebie zarzutu fałszerstwa. Czyż uszło u- 
wagi redakcji .Czasu*, że w ocenieniu mo 
wy p. Hausnera przez dzienniki wiedeńskie, 
podnoszono a nawet wielokrotnie zarzucano 
jej specyficzny polskość?

Podawszy mowę hr. Hohenwai^ta, któ 
ry w zgodnem postępowaniu z Moskwy wi­
dzi rękojmię dla interesów Austrji, i utrzy­
manie przyjainych stosunków z tern mocar­
stwem uważa za aksjomat każdego austrjac 
kiego męża stanu, czyż rzetelność polilyczna 
nie nakazywała podać także; mowę Hausne­
ra? Alę widać, że rzetelność polityczna nie 
ma nic wspólnego z tendencjami partji, któ • 
rej ustami jest „Czas*. Mowa p. Hausnera 
rozwaliła kruchy budowę argumentów hr. 
Hohenwarta, a co więcej, wykazała cały 
nicość w określonej ogólnikach solidarności 
naszej delegacji. Tendencyjnym też fałszem 
jest, jakoby p. Suess w sprawie adresowej 
porówno z p. Hausnerem przemawiał, 'lecz 
szło „Czasowi* o zeszeregowanię^ p̂p. Hau­
snera i Wolskiego z wymiecionym posłem 
niemieckim. Tymczasem p. Suess wcale nie 
przemawiał. M o ż o ^ te ż  podać do wiado- 

^inęści „Czjtau ,̂ że między tymi, którzy po 
mottię, Hausnerowi swoje uznanie okazali, 
znajdował się i ks. Lichtenstein z prawicy, 
któremu nasz poseł w polemice także nie 
przepuścił. Mimo zasad konserwatywnych, 

jakie ten młody, z Polki z rodzony książę wy­
znaje, okazał on więcej rzetelności politycznej, 
niż konserwatyści krakowscy.

Konstatujemy tedy, że oba organa kon­
serwatystów galicyjskich zataiły przed swo 
imi czytelnikami osnowę mowy Hausnera, a 
uczyniły to oczywiście z obawy, aby cały 
ich systemat dotychczasowy nie został zgru- 
chotany. Ulękli się olbrzymiego wrażenia 
jej, i przypuszczali, że podobnie jak książę 
Lichtenstein tak i ich czytelnicy mogliby 
być podbici. Kie pierwszy to raz organa 
konserwatystów w ten sposób postępują, ale 
prosta lojalność nakazuje, przynajmniej nie 
szkalować tego, czego się czytelnikom nie 
podało, a „Czas* zapomniał nawet o tem. 
Sztuki te jednak nie pomogą. Tylko liliputy 
tak postępują, a masy narodu nie będą ba­
czyć na liliputów. Już przedtem, a uieda- 
wno podczas sesji sejmowej przekonano się 
namacalnie o systematycznym ciemięztwie 
wszystkiego tego, co góruje talentem, zdol­
nością fachową lab charakterem, a nie chce 
iść na służbę partji konserwatywnej, lecz 
ma zdanie niezawisłe. Zgnieść — złamać ta­
kie żywioły, ugiąć pod korzec, odepchnąć 
nawet od pracy, zrazić z udziału w czynie 
publicznym; podciąć wszystko, co się ^śmia­

ło wychyla z pod strychulca nędznej, ab- 
deryckiej miernoty; zdyskredytować choćby 
najfałszywszemi zarzutami ludzi, usiłujących 
nakreślić nowe kierunki, wskazać zbawien­
ne drogi, i wyprowadzić sprawę publiczną 
na p r o s t e  t or y :  oto jedyna dążność, je 
dyne przemyśliwanie i suszenie mózgów u 
tych panów, lubujących się w tajemnicach, 
tudzież w chodzeniu po manowcach i po 
krętych drogach.

I n e r t i a - s a p i e n t i a  była dotąd ha­
słem horporacyj kierowniczych naszemi spra­
wami, choć los Napoleona III. przekonał, że 
zasada ta znacznie spóźniona, i że prowadzi 
do Sedauu. Z wrażenia, jakie odniosła mo­
wa Hausnera mogą się wyborcy przekonać, 
jak cenną jest rzeczą, nie bawić się w uży­
wanie zażytych', archeologiczna - muzealnych 
broni, lecz zamiast nich podnieść dzielny 
oręż odwiecznych ale zawsze żywych prawd 
dziejowych, prawd ludzkości, a podnieść go 
nie metodą smętnego pobąkiwania żabiego, 
ale grzmotem burzy, odświeżającej przygnę­
biającą, zatęchłą atmosferę, w którą otuliła 
społeczeństwo dyplomacja.

W r. 1848 mieliśmy także w Wiednia 
delegację, ale nikomu w kraju nie przyszło 
na myśl, frazesować o solidarności delega- 
cyjnej. Ci z naszych, którzy tam wyjechali 
ze sztandarem praw człowieczych, deptauych 
przez, rządy przedmarcowe ordonansami, wy- 
nikającemi z reakcyjnych kongresów — roz­
winęli ten sztandar śmiało i opanowali tym 
sposobem cały ruch cudzoziemski, otaczając 
aareolą sławy imię polskie, aureolą nie ry­
cerzy śródwiecznych, ale rycerzy wolności. 
Ci zaś, których przerażał ten ruch, i któ­
rym się nie udawały próbki przeciwdziałań 
konserwatywnych, mieli przynajmniej mę­
stwo, kłaść życie swoje. Dzisiaj zaś, zkar- 
łowaćiałe epigoństwo ich, umie tylko —  
szkalować mężnych kolegów w prawym bo­
ja pod jednym sztandarem. I wystawia s wo ­
je z e r a  p r z e c i w k o  k o l o s a l n y m  c y ­
f rom,  niebaczne na rezultat dla sprawy. 
Wszak kiedy w listopadzie r. 1877 w roz­
prawie wiedeńskiej Izby poselskiej nad in­
terpelacją w sprawie wschodniej, w której 
Polacy milczeli, ani jeden głos nie odezwał 
się przeciwko Moskwie, teraz już z wyjąt­
kiem obozu Hohenwartowskiego, wszyscy pra- 

i wie mówcy niemieccy, przyszli do świadomości 
niebezpieczeństw grożących od carstwa.

Rezultat ten należy zawdzięczać z ł a ­
m a n i u  s y s t e m u  m i l c z e n i a, bo na 
opinię publiczną tylko mową i czynem dzia­

ła ć  można. Milczenie mogło wychodzić i 
I rzeczy wiście wychodziło tylko na pożytek 
fałszu i obłudy, panujących w Europie, a

niezmierną wartość mają trybuny europej­
skie dla Polaków szczególnie w chwilach, 
kiedy klęski ludzkości i bezradność powsze­
chna dochodzi wielkich rozmiarów.

Mądre a częste korzystanie z nich do­
prowadzi wkrótce imię polskie do dawnego 
honoru w świecie. Wytrwała zaś obrona 
praw ladzkości prcez Polaków zapewni po­
wodzenie samejże sprawie naszej, która nie 
jest niczem innem, jak tylko sprawą ladz­
kości, w skutek milczenia zaś naszych re­
prezentacji była w opinii ludów uważaną 
za co innego, bo za sprawę feudnlizmu, 
klerykalizmu, legitymizmu z Bożej łaski, 
rewolucji i Bóg wie jeszcze za co.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
z dnia 9. listopada.

opioja ludów — ten wypróbowany nieje­
dnokrotnie Samson, — spała, delegacja zaś 
polska we śnie tym odgrywała jeszcze rolę 
Dalili, i w interesie potęg wrogich; obcinała 
włosy olbrzymowi. Wystąpienie mniejszości 
delegacyjnej stwierdziło w całej świetności 
donosność i praktyczność hasła, daaego w 
grudniu z. r. a powtórzonego i uzasadnio­
nego w marca b. r. na zgromadzeniach 
przedwyborczych w lwowskiej sali ratuszo­
wej —  h a s ł a :  „Z l u d a m i  a n i e  z ga- 
b i ne tami!*^Stwierdziło ono zarazem, jaką

Z powoda, iż we czwartek było święto uro­
czyste podług obrządku greckiego, odbyło się w 
sobotę posiedzenie Rady.

Prezydent p. Aleksander Jasiński zagaja 
posiedzenie, lecz odebrawszy z rąk radnego 
Piątkowskiego wniosek z podpisami, ustępuje z 
trybuny i wzywa pana Dąbrowskiego, jako star­
szego delegata, ażeby przewodniczył. Sam zaś 
natychmiast opuszcza salę.

Pan Dąbrowski ‘zajmuje krzesło prezydenta 
i odczytuje wniosek, podpisany przez 56 radnych, 
ażeby panu Hausnerowi nadano obywatelstwo 
honorowe, przyczem oświadcza, iż tcu wniosek 
będzie traktowany podług regulaminu, tj. ode­
słany będzie do magistratu a potem do sekcji.

P D o b r z a ń s k i  zwraca awagę, że ten 
wniosek podany jest jako naglący, więc zaraz 
powinna być najpierw kwestja nagłości roztrzy 
gnięta.

P r z e w o d n i c z ą c y  odpowiada, że sło­
wo: n a g l ą c y  jest na wniosku przekreślone.

P. D o b r z a ń s k i .  Podpisywaliśmy ten 
wniosek jako naglący. Nie wiem kto słowo na­
glący przekreślił. Lecz ja stawiam teraz wnio­
sek nagłości i proszę aby go poddano pod gło­
sowanie.

Rada prawie jednogłośnie uznaje wniosek 
jako naglący.

W dyskusji nad wnioskiem samym zabiera 
najpierwej głos dr. Jnljan C z e r k a w s k i ,  któ­
ry w skutek otrzymanego od wyborców wotum 
nieufności, złożyć musiał mandat do Rady pań­
stwa. Pan Czerkawski rozpoczął swą filipikę od 
potępienia oziennikarstwa, które obałamneiło o- 
pinję publiczną, a mianowicie to dziennikarstwo 
stało się tak przewrotnein od owego czasu, gdy 
wystąpiło przeciwko niemu. Potem przechodzi 
do mowy Hausnera, i z niej dowodzi, że Hausner 
przeszedł do obozu wiernokonstytucyjnego i tam 
prowadzi Polaków, że uniewinniał wieruokonsty- 
tucyjuych z szwindlu fiauansowego, że odpadnię­
cie Bs!gii od Austrjr nazwał nieszczęściem itd. 
a w końcu oświadczył, że gdyby Rada uchwa­
liła mu obywatelstwo honorowe, toby była uli­
czną gawiedzią, obałamuconą a może zapłaconą. 
Dlatego wnosi, ażeby wniosek odesłać do regu­
laminowego traktowania.

Radny Gir oma n ,  odpowiedział dr. C zer- 
kawskiemu najpierwej na zarzuty, czynione dzien­
nikarstwu.

Radny D o b r z a ń s k i  wykazuje zupełną 
bezpodstawność.zarzutów, które dr. Czerkawski 
z mowy Hausnera wysnuł. Dalej przedstawia, ze 
dlatego pięćdziesięciu radnych postawiło wniosek 
uadania obywatelstwa honorowego Hausnerowi, 
iż tenże wypowiedział jasno i otwarcie to, co 
każdy Polak o polityce gabinetu wiedeńskiego 
myśli, bez oglądania się na żadne względy uty­
litarne.

Wniosek dr. Czerkawskiego, odesłania do 
magistratu i sekcji wniosku pięćdziesięciu kilku 
radnych — upadł wszystkiemi głosami przeciw

dwtt — pocżśńi dr. Czerkawski jeszcze raz głos 
zabiera, a odpowiada mu dr. C z y ż e  w i c  z:
$  Gdy już przedtem dyskusja była zamkniętą, 

poddał przewodniczący wniosek nadania p. Hars- 
nerowi obywatelstwa honorowego pod głosowa­
n i .  Wniosek ten został uchwalony wszystkiemi 
głosami przeciw dwom, tj. dr. Czerkawskiego 
Juliusza i dr. Filipa Zuckra. f

Nastąpił drugi naglący wniosek o wynajęcie 
lokalu dla pomieszczenia dwu klas paralelnych 
w domu pani Korzeniowskiej dla szkoły św. 
Elżbiety. Szkoła ta bardzo obszerna, której wy­
budowanie kosztowało przeszło 100.000 złr., już 
obecnie niewystarcza, gdy szkołę Wydziałową w 
niej rozwinięto. Rada wniosek przyjmuje.

Dowiadujemy się dzisiaj, że prezydent mia­
sta pan Jasiński, zamierza zrezygnować z pre­
zydentury z powoda, iż wnioskodawcy nadania 
Hausnerowi obywatelstwa honorowego nie poro­
zumieli się z nim pierwej nim postawili wniosek. 
Istotnie należało, wnioskodawcom o swym za- 1 
miarze zawiadomić pierwej prezydenta, ale t a ! 
okoliczność nie może być jeszcze dostateczncm i 
uzasadnieniem do złożenia prezydentury. Rzeczą j 
wnioskodawców jest teraz zniewolić pana Jasiń-j 
skiego do odstąpienia od tego zamiaru, wytłu- [ 
maczeniem się przed nim z tego zaniedbania.'

serce rośnieu), który był odśpiewany bardzo eaysta 
i z wycieniowaniem — zupełnie się zrehabilitowały.

W  końcu musimy podnieść, że wykonanie n* 
wertury i przygrywki do aktu IV nie pozostawiało 
nic do życzenia, co tem samem daje pochlebno 
mniemanie o siłach i pracy naszej orkiestry.

B. B.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
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Teatr.
„Wilhelm Tell* opera w 4. aktach Rossiniego, 

nagrodzona na konkursie wiedeńskim, lic z ą a  się 
do arcydzieł tego znakomitego mistrza, jest osnutą 
na treści mócno obchodzącej lady — i dlatego jest 
zawsze mitem zjawiskiem na każdej scenie. I na­
sza dyrekcja wprowadzając scenę na coraz powa­
żniejsze tory, tak w zakresie dramatu jak i opery, 
wczorajszem przedstawieniem „Wilhelma Telia* 
daje dowody coraz większej staranności i wysileń 
Licznie zgromadzona publiczność i jej w czasie 
spektaklu zadowolenie, są wymownym dowodem i 
wskazówką że dzieła poważne, a starannie opra­
cowane, przypadają do gustn i zawsze będą zaj­
mować słuchaczów.

Przechodząc do gry artystów, mimo że p 
Bossi (Matylda) tą razą nie grała roli tytułowej, 
stawiamy ją na pierwszem miejscu. Pierwszy to 
raz p. B. mieliśmy sposobność słyszeć w operze 
Rossiniego. Wtajemniczeni wiedzą aż nadto, że 
utwory tego kompozytora potrzebują prawie spe­
cjalnych w tym charakterze śpiewaków, i których 
też dlat go powszechnie nazywają Rossinistami. 
Nadzwyczajna słodycz i giętkość głosu, cieniowa­
nie posunięte do najwyższej subtelności, objętość 
skali, siła tonn, czystość i niemal koronkowa prze­
zroczystość w wykonaniu, oto są warunki jakich 
autor wymaga. Romans (as dur) ścena i duet z 
Arnoldem w akcie II. odkryły nową stronę talentu 
p. B. Wykonanie było koncertowe, świadczące o 
wszechstronności artystki, zasobach głosn, ogromnej 
pracy, i głębokiem pojęcia aatora. Nie dziw więc, 
że każde wejście na scenę tej ulubionej śpiewaczki, 
zaraz po pierwszych dźwiękach jej głosn bndzi ja­
kieś ciepło w duszy słnchacza, a kończy się zwy- 

I kle bnrzą oklasków i kilkakrotnem wywołaniem.
Pan Zakrzewski w roli Arnolda, począwszy 

i od Romansn w scenie II , aktu I., który odśpiewał 
'prześlicznie, jn i w II. pkcie, zwłaszcza w duecie 
j z Matyldą, coraz więcej odczuwał zachwytów sztuki, 
i pod tem wrażeniem wpływał na publikę; Jednakże 

; w tercceie £  dnr, (który wczorajszego wieczora był 
koroną jego partji), największe sprawił na nas wra- 

! żenie.
P. Graziosi w roli Telia, był trochę nienspo- 

sobiony. lecz dobrą szkołą wsparty, trzymał się 
przez cztery akty, jak na Telia przystało —  po 
bohaterska ! Scena i modlitwa (F moll) z aktu III. 
nagrodzoną była przeciągłemi oklaskami.

P. Skalska i pp. Borkowski, Zboiński, Konce­
wicz i Alma sumiennie odegrali swe role, tylko 
Rudolf Harras (p. Wojnowski) zanadto miękko 
wziął całą partję, do tego stopnia, li  zdawało nam 
się, że śpiewa w sekrćcie.

Chóry w finale prim o  trochę pokplły sprawę, 
ale w sceaie I aktn III (w chórze „hej radośni^,

lwót» dnia 11. listopada.
* C. k dyrekcja policji, powołując się na §. 6 

ustawy o zgromadzeniach publicznych (ze względu 
na niebezpieczeństwo dla państwa) zabroniła pro­
jektowaną owację z pochodniami na.cześć p. Hau­
snera, ponieważ, Jak mówi reskrypt, „owacja ta 
może wywołać ze strony inaczej myślących demon­
strację i sprowadzić choćby tylko chwilowe zakłó­
cenie spokoju i porządku publicznego.*

* Bankiet na cześć p. Hausnera odbędzie się 
w eobotę.

* Dowiadujemy s ię , że świadkiem okropnego 
wypadku, który wydarzył się dnia 23. września 
r. b. na kolei tranenzkiej pomiędzy Toni Nancy w 
skutek oderwania się pociągów —  była tutejsza 
właścicielka magazynu mód pani M. Topolnicka.

* W korjci 1 Pełtwy koło św. Michała, znale- 
zkrno dziś zrana zwłoki dziecka nowonarodzonego. 
Trup był przecięty na dwie części.
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— Z C ieszyn a . Walne zgromadzenie „Towa­
rzystwa naukowej pomocy dla księstwa Cieszyń­
skiego*, odbędzie się dnia 30. listopada r. b. o go­
dzinie 1 . z połndiia w lokalu czytelni/ ludowej w 
Cieszynie. Na porządku dziennym będzie: Sprawo­
zdanie roczne i przedłożenie rachunków z roku 
1877/8, wybór płowy dyrekcji, wnioski dyrekcji i 
wnioski członków.

— Konkurs dramatyczny. W przyszłą nie­
dzielę, t. j. 10. b. m. ma być przyznane w Berli­
nie tak nazwane premiom szyllorowskie najlepsze­
mu dziełn dramatycznemu. Przez dwa poprzednie 
lata żaden utwór nie otrzymał nagrody. Posiada 
więo komitet teraz do rozsądzenia 3000 talarów, 
które ma prawo albo jednej przyznać sztuce, albo 
na trzy najlepsze rozdzielić. Jakoś się nie wiedzie 
konkursom dramatycznym. Nasze nie wywołały ża­
dnego znakomitego dzieła. Ostatni krakowski spełzł 
na niczem. Przeważa też obecnie zdanie, że najle­
piej wyznaczać nagrodę sztukom dopiero po ich 
przedstawieniu i skoro się okaże, iż stałe mają po­
wodzenie. Nawet premiowane drama ta przez komi­
tet szyllerowski nie wytrzymały próby czasu. Oprócz 
może Hebb;-la „Nibelungen*, żadna z tych sztuk, 
ani Geibela „Sophonisba*, ani K m ego „Die Gra- 
fin*, ani Lindnera „Bratns i Collatinns1, nie staną 
się zapewne trwałą ozdobą teatru 1 literatury. Jak 
zwykle, gdzie tylu bywa odsądzonych od nagrody 
autorów, niemały często powstaje krzyk na kon­
kursowe komitety. I tak szyllerowskiemn zarzucają, 
że się składa r, ludzi niezdolnych wytrawnego ą 
da. Montagublatt m ówi: „Kto kiedy widział prof. 
Cartiusa, wielkiego archeologa w teatrze ? Hermann 
Grimm wie wszystko, co się tyczy Michała Anioła 
i renesansu, ale nic o scenie, — Treitschke, głuchy 
jak kamień, nigdy w teatrze nie bywa, — Jnlian 
Schmidt, sekretarz komitetu, dawno już odsądzony 
został przez Lassalla od wszelkiego zmysłu kryty­
cznego, — a Gustaw Freyt&g tak się zagłębił w 
historyczne stadja odległej przeszłości, że atr&elł 

' do szczętu współczucie z nowożytną sceną.
i — Siub hrabianki Bi smark odbył się a. B. 
b. m. o gadzinie wpół do czwartej w wielkiej sali 
gmachu kanclerskiego, na której wśród prześlieznyoh 
drzew palmowych urządzono ołtarz. Po ślabie od­
była się uczta familijna a w dwie godziny później 
młoda para wyjechała na Drezno 1 Wiedeń do 
Włcch. Na wieczorku w wigilię ślubu znajdował się 
także książę następca tronu, wielu dyplomatów, 
miaistrów,) jenerałów 1 t. d. Dzienniki wymieniają 
księcia Radziwiłła, lorda Odo Rnisel z żoną, ks.

prses

Józefa Banickiego.

t  ■ < r j wiedeńskiego, który liczyć się musiał z faktemlilSty wygnańca. ; istnienia ks. warszawskiego; małoważne nawet
* i koncesje jakie nadał Aleksander II. w r. 1861

j królestwu nie były bynajmniej aktem dobrowol­
nym , aktem łaski, — lecz skutkiem silnej i po­
wszechnej agitacji narodowej. Publicyści stron- 
inictwa dworskiej polityki usiłują wprawdzie do­
wieść, i i  koncesje te były zdobyte wpływem 

wprawdzie niejednokrotnie błędu w obrachowa-; Wielopolskiego, lecz przeciwko ich twierdzeniu 
niu siły narodu. Przeceniwszy bowiem te s iły ,; przemawia data nadania koncesji i fakt, iż mar- 
pomnoiyło liczbę klęsk, które tamto stronnictwo grabia powołanym został do władzy dla ich wy- 
na naród sprowadziło. Jakkolwiek więc i wian konania. Wielopolski był właśnie przedstawicie- 
w własne siły nie zawsze zbawia, zasada prze- lem dworskiej polityki, wszystkiego oczekującej 
cież jaką ona daje narodowej polityce jest jedy od łaski monarchy. Przeprowadzając więc nada­

wali. W. księstwo warszawskie wywalczyły le-| patrjoci błędy dotychczasowe, to w końcu mo- 
giony; królestwo polskie było formacją kongresu, glibyśmy dójść do wyczerpania i zniszczenia sił

CDokońezenle).
Patrjotyczne stronnictwo dopuściło się

nie pewną, dobrą i twórczą. Gdy zasada stron- 1 ne reformy, nie szukał oparcia w narodzie, za
nictwa o łaski starającego się usypia i tłum i; nic miał jego siłę i rozum, — starał się zaś 
wszelkie życie w narodzie i sprowadza gnuśność; ciągle o łaski dwora i o jego poparcie, jedynym 
tę zwiastunkę rozkłada, — zasada stronnictwa! sposobem jaki uważał za skuteczny, to jest prze- 
własnych sił budzi, ożywia i pobudza do samo-1 śladowaniem i uciskiem narodu. Rezultatem ta- 
dzielnej pracy. Jest to więc zasada postępu i kiego postępowania było, że oburzył wszystkich 
ciągłego ruchu, która doprowadzi na pewno do na siebie, reform nie wykonał i zepsuł dzieło

um-

zwycięztwa wtedy, gdy jej zwolennicy połączą z rozpoczęte przez patrjotów, wywołując przez znę- 
nią umiejętność dokładnego obrachunku politycz- eanie się swoje przedwczesne powstanie. Polity-
nego, czyli innomi słowami, gdy takie tylko czy­
ny przedsiębrać i wywoływać będą. które są w 
zakresie możności sił narodowych.

Możność zachowania bytu rzeezypospolitej 
polskiej była niewątpliwą, lecz polityka partji 
dworskiej nie dopuściła rozwinięcia sił narodn 
dla jej obrony. Ciągłą uległością dla Katarzyny, 
takiemi faktami jak sejm 1772 r.,jak sejm gro­
dzieński, jak wreszcie Targowica, sparaliżowała 
ta partja usiłowania patijotów i wywołała upa­
dek państwa polskiego. Ona to nczyniła może- 
bnemi jego rozbiory. W epoce porozbiorowej 
wszystkie też usiłowania patrjotyczne podźwi- 
gnięcia Ojczyzny, były albo osłabione, albo spa­
raliżowane przez to, iż ta sama partja nie do­
puszczała nigdy rozwinięcia w stanowczej chwi­
li wszystkich sił narodowych. Była ona niechę­
tną działania legionów; w czasie kampanii 1812 
psnła sprawę przez swe konszachty z Aleksan­
drem I.; w r. 1831 wywołała klęskę przez to, 
iż oglądała się na pomoc z zagranicy. Gdyby 
bowiem zamiast wyczekiwania pomocy zagrani­
cznej, zawsze niepewnej a więc złudnej, uwie­
rzył był rząd narodowy w siły narodu i powo­
łał je wszystkie do broni, bylibyśmy mieli trzy­
kroć silniejszą armię, która pod dzielnymi jene­
rałami, jakich wtedy nie brakło, potrafiłaby wy­
walczyć na Moskalach niepodległość. Możność 
zwycięztwa w 1831, krytyka historyczna dosta­
tecznie udowodniła, sam zaś książę Adam Czar­
toryski wyznał, iż dlatego rząd nie użył ku o- 
bronie wszystkich sił, jakie naród posiadał, bo 
spodziewał się pomocy zagranicznej.
ia y Yu?  dzifie P°r°zbiorowe przedstawia­
ją uczne fakta szkodliwości tej polityki, co nie 
chce się oprzeć na narodzie, nie wspominają ani 
o jednym, któryby przemawiał za jej S ytSzno!  
ścią. Nie sprowadziła ona bowiem n a iS u b r i

ka więc dworska stronnictwa okazawszy się już 
dawniej niezdolną do ocalenia bytn państwa a 
następnie do jego oswobodzenia, okazała się te­
raz niezdolną do urządzenia i do spożytkowania 
warunków znośniejszego bytu pod obcym rządem, 
jakie naród zdobył swoją ofiarnością 1 walką.

Historja zapisawszy same tylko niepowodze­
nia polityki szukającej ocalenia w drodze łaski, 
tem samem wykazała, iż polityka ta jest nie­
praktyczną i szkodliwą i fałszywą. Oddziaływa­
nie jej bezpośrednie na społeczeństwo również 
dobitnie udowodniło jej szkodliwość. Skutkiem 
bowiem tego oddziaływania zrywa się jednolitość 
narodowego charakteru, psują się narodu ohy- 
ezaje i cnoty pnbliczne. Na razie niewidoczny, 
w następstwie czasów jednak każdemu łatwo 
dostrzedz się daje wpływ destrukcyjny tej poli­
tyki. Ideały narodu pod jej wpływem ciemnieją, 
myśl polityczna ginie, ciążenie zaś ku obcym 
punktom Btaje się coraz silniejszem, tak, że w 
końcu nawet moralna jedność narodu ntrzymaćby 
sio nie dała przy bezspornem zapanowaniu poli­
tyki dworskiej.

Jeżeli dotąd te skutki nie ujawniły się je­
szcze dość wybitnie, należy to przypisać prze­
ciwnemu działaniu stronnictwa patriotycznego, 
czerpiącemu z narodu Bwą siłę , wspólnie z nim 
pracującemu i w jego tylko duchu mogącemu 
rozwijać się ku celom przez historję oznaczo­
nym. Błędy przez to stronnictwo popełniane, o 
których już pisaliśmy, opłacane wprawdzie by­
wają także wielkiemi klęskami, — lecz klęski 
te aczkolwiek bolesne, ducha nie zabijają, cha­
rakteru nie psują i jedności narodu nie rozry­
wają. Błędy patrjotyczne, nie były następstwem 
z zasady jak błędy stronnictwa dworskiego, leez 
wynikły one z nieumiejętności. Nieumiano obra 
chowywać sił narodu i właściwie ich używaćżadnej w ć i e ń k f o i ££1 LI - wgi cnowjwać sił narodu i właściwie ich używać 1
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narodu. Ażeby tak smutnego następstwa 
knąć, każdy patrjota powinien się starać o wie­
dzę i światło, jaką daje najtrudniejsza, najszer­
sza, ale też i najpiękniejsza z umiejętności „u- 
m i e j ę t n o ś ć  s t a n u * .

Gdy miłość i wiara patrjotyczna w własny 
naród złączy się z umiejętnością stanu, wtedy 
dotychczasowe błędy powtarzać się nie będą. 
Staną się oue nawet niepodobnemi, jeżeli zawsze 
kierować się będą patrjoci główną zasadą umie­
jętności stanu, która polega na tem, ażeby nie 
przedsiębrać nic nad siły i działanie narodowe 
utrzymywać zawsze w zakresie możności naro­
du. Gdy nasi patrjoci wyrobią się na mężów 
stanu i połączą w sobie dwa te potężne czynni­
ki wiary i umiejętuośei, nie trzeba być proro­
kiem, ażeby przepowiedzieć, iż od tej chwili roz­
pocznie się praca rzeczywistego wyjarzmiania, 
doba trwałych zdobyczy i pewnego bytu.

Daleko jednakże jesteśmy jeszcze od tego 
połączenia; daleko jeszcze od zlania się dwóch 
stronnictw tak wybitnie w dziejach całego wie­
ku zarysowanych; daleko jeszcze od tego, że­
byśmy mieli jedno stronnictwo wierzące w naród 
i umiejące jego siły właściwie zużytkować ku 
celom, jakie mu Bóg i historja zakreśliły.

Zamiast dążyć do takiej harmonii, stronnic­
two dworskiej polityki wystąpiło reakcyjnie 
przeciwko stronnictwu patriotycznemu z tak na­
miętną złością, iż od* tego wystąpienia oznaczył 
się w narodzie rozdział, głębszy niż kiedykol­
wiek w przeszłości. W ślepej swojej zawziętości 
przeciwko patrjoty zmówi być może, iż stronnic­
two dworskiej polityki niespostrzegło, że w swo­
ich sądach i w opiniach swoich zapędziło się aż 
na stanowisko rządn petersburgskiego. Jeden z 
ego historyków w dwutomowem dziele, świeżo 
wydanem w Krakowie, przyjął już na siebie 
rolę wspólnika i doradzcy tego rządu. Aczkol­
wiek jego rady mają na sobie piętno Murawie- 
wa-wieszatiela, są bowiem katowskiej surowości, 
były jednak za dobre uznane przez główny or­
gan tegoż stronnictwa. Chociaż autor zwrócił je 
przeciwko synom tejże eo i on ziemi, bo prze­
ciwko patrjotom polskim, dobijającym się niepo 
dległości, krytyka listoryków stronnictwa nie 
znalazła w nich nic nagannego, lecz owszem 
same tylko rzeczy godne pochwały i uwiel­
bienia.

Fakt ten smutny upoważnia do wniosku, iż 
w walce Bwojej przeciwko patrjotom stronnictwo 
dworskiej polityki szuka oparcia w rządzie mo­
skiewskim, z niego czerpie moc swą i znaczenie. 
Stanęło więc ono tam, gdzie stała Targowica, 
która postępnjąe na czele wojsk moskiewskich, 
więziła i zabijała patrjotów trzeciego maja i 
mienie ich niszczyła. Doświadczenia przeszłości 
pozostały dla niego bez korzyści. Popełniając też 
same błędy doczeka się surowszego jeszcze wy­
roku historji niż Targowica. Gdy bowiem polity­
ka ciężąca ku obcym dworom w czasach Stani­
sława Augusta, sprowadziła npadek państwa pol­
skiego, — dzisiaj, -gsly już niema państwa, spro- 
Wadaić może śmierć narodu polskiego. Nie nale­

ży się ładzić; gdyby dworskiemu stronnictwu u- 
dało się zabić w Polakach myśl polityczną, obej­
mującą całość rozdzielonej ojczyzuy, naród natu­
ralnym biegiem rzeczy przyswoićby sobie mu­
siał myśli polityczne obcych organizmów, do któ­
rych został przymusowo wcielony, i pod ich to 
wpływem nastąpiłby rozkład i zaabsorbowanie 
tem prędsze, iż siła przyciągająca obcych orga­
nizmów, nie natrafiłaby już na żadne neutrali­
zujące oddziaływanie. Jak za Stanisława Augu­
sta zrzeczeniem się obrony, mniemało stronni­
ctwo dworskiej polityki zachować złotą wolność 
i byt Rzeczypospolitej, tak obecnie zrzeczeniem 
ftię dążeuia do samodzielnego bytu. wyparciem 
haseł patrjotycznych i podarciem sztandaru na­
rodowego, usiłuje ono zasłużyć sobie łaskę „hu­
manitarnych rządów" jak się wyraziło krakow­
skie Exposć, przesłane na kongres w Berlinie.

Najnowsza wypadki potwierdziły tę prawdę, 
iż rząd absolutny, zaborczy, nigdy dobrowolnie 
to jest z łaski nie daje humanitarnych rządów 
narodowi, który uważa jako podbity, i że wtedy 
tylko okaznje się skłonnym do udzielenia swo­
bód, gdy go zmnszają do nstępstw wypadki ze­
wnętrzne lub wewnętrzna agitacja.

Przed rozpoczęciem wojny z Turcją, gdy 
rząd moskiewski nie był jeszcze pewnym zacho­
wania się Europy i przypuszczał, iż sprawa pol­
ska wyzyskaną będzie przez jego nieprzyjaciół, 
zaczął okazywać skłonność do lepszego trakto­
wania Polaków. Czynownicy jego złagodnieli w 
postępowaniu i głosili, iż car nada Polsce swo­
body. Były to głosy obawy, z góry podpowiedzia­
ne. Roztropność nakazywała skorzystać z tej 0- 
bawy carskiego rządu i podnieść sprawę polBką 
tam, gdzie mogła być podniesioną, to jest za 
granicą. Można to bjtfo uczynić tem śmielej, iż 
w razie niepowodzenia, podniesienie sprawy za 
granicą, nie groziło ludności w kraju żadnemi 
smutnemi następstwami.

Patrjoci zrozumieli jak należy działać w ta- 
kiem położenia i postanowili użyć wszelkich 
środków do wprowadzenia sprawy polskiej na 
wokandę enropejską przez prasę, parlamenta 1 
memorjały przesyłane do gabinetów. Następstwem 
tego działania musiałoby być wytworzenie na­
cisku moralnego na rząd moskiewski w kierun­
ku nadania Polakom swobód, — które już z te­
go Względu mogło liczyć na pomyślny skutek, iż 
nasuwałoby temuż rządowi obawę zupełnie uza­
sadnioną, iż za takiem poruszeniem sprawy pol­
skiej, może nastąpić rzeczywiste, orężne jej po­
dniesienie. Jednocześnie postanowili patrjoci, u- 
trzymanie spokojności w kraju i takie zachowa­
nie się ludności, któreby rządowi moskiewskiemu 
niepozwoliło odgadnąć rzeczywistych zamiarów.

Roztropny ten i na pewien skutek obliczo­
ny program został zwichniony przez stronnictwo 
dworskiej polityki, które w kraju dzierży ster 
spraw publicznych. Jeden z jego wybitnych re­
prezentantów p. Z. W. poparty przez jednako­
wo t  nim myślących, jeszcze w 1876 r. dał w 
Petersburgu rządowi carskiemu zapewnienie, iż 
nie będzie miał żadnych kłopotów z powodu spra­
wy polskiej i swego postępowania z Polakami. 
[Układy zostały zawarte. Wnet się też okazało,

iż zapewnienie p. Z. W. miało rzeczywisty wa­
lor, że stało za nim całe stronnictwo, dominują­
ce w tej części Polski, która dla swoich swobód 
konstytucyjnych stała się ogniskiem myśli i spra­
wy narodowej, t j jest w Galicji. Wspomniane 
bowiem stronnictwo przez cały cią? wypadków 
na półwyspie Bałkańskim bardzo energicznie 
działało w tym kierunku, ażeby zapewnienie da­
ne w Petersburgu, okazało się prawdziwem. 
Tłumiło więc wszelkie objawy nieprzyjazne Mo­
skwie. W Radzie pań.-twa w Wiednia nie pod­
niesiono sprawy polskiej, na zgromadzeniach lu­
dowych podnieść jej nie pozwolono, samo zaś 
podejrzenie jakiegokolwiek działania przeciwko 
Moskwie narażało na rewizje, uwięzienia i wy­
gnania. Wybitni i znakomici nawet członkowie 
stronnictwa, zaczęli odgrywać rolę policjantów. 
Niemogąc zaś odkryć nic zakazanego, denuncjo- 
wali pozory i własne przywidzenia. Prasa, która 
popierała program patryotyczny wystawiona by­
ła z tej strony na szykany i szyderstwa. Usiło­
wano ją zniesławić i odjąć jej tym sposobem 
wpływ i znaczenie.

Czynność, jak z tego widzimy, była dość 
szeroka i gorliwa. I cóż za nią zyskano od rzą­
du moskiewskiego? Czy chociażby jedno ustęp­
stwo i jedną swobodę nadał Polakom? Czy zła­
godził swój system żelazny ucisku i wynarodo­
wienia? Poczynił on negoejantom pewne obie­
tnice wtedy, gdy przejęty był obawą, iż sprawa 
polska stanie mu na drodze do nowych zabo­
rów. Gdy jednak sprawa ta usuniętą mu zosta­
ła z drogi przez samychże Polaków, zapomniał 
o swoich obietnicach. Dzisiąj okrytemu krwa- 
wemi laurami zwycięztwa nie śmie nawet przy­
pomnieć danych obietnic główny negoąjant, któ­
ry tak skwapliwie przyrzekł za nie milczenie i 
bierność Polaków. Dzisiaj o Polaków rząd mo­
skiewski nie dba i nie obawia się ich sprawy, bo 
sami przed nim złożyli broń, którą mu zaszko­
dzić mogli, gdy był w kłopotach.

System więc barbarzyńskich i wynarada­
wiających rządów w zaborze moskiewskim prze­
trwał niewzruszony i niezmieniony wojnę mos­
kiewsko-turecką, a przetrwał ją dzięki tej poli­
tyce żebraczej, która wszystkiego dobrego spo­
dziewa się od wspaniałomyślności i łaski dworu 
z góry zaś potępia a nawet karze wszelką sa­
modzielną inicjatywę patrjotów.

Jest to nowa próba wartości roznmu stanu 
reakcyjnego stronnictwa; jest to nowa miara 
godności i zacności postępowania mężów, co tak 
szumnie zalecają i sławią politykę dworską.

Jeżeli ta nowa, tak smntnie i bez chwały 
zakończona próba, nie zdoła sprowadzić polity­
ków dworskich z drogi upakarzającej a szkodli­
wej, jaką kroczą od dawna, powinna przynaj­
mniej wskazać ogółowi polskiemu właściwe spo­
soby zachowania się wobec dalszego zalecania 
biernej uległości i bezwarunkowego posłuszeń­
stwa dla rządu, który nie tai swoich zamiarów 
wyniszczenia i wynarodowienia Polaków.

4. listopada 1878 r.
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Byrone z żoną, dr. Falka i Maybacha; rodziny i się napotka konającego wroga, to należy go ko 
Bist—n ów , Putkamerów i Rantzauów były licznie 
repre: entowane. Matka młodego pana, licząca lat 
78, nie mogła przybyć do Berlina. Młoda para 
otrzymała mnóstwo podarunków w serwisach, kan­
delabrach, kosztownościach, zegarach, dziełach sztn- 
ki 1 t. d.

—  W y b o r y  w e  F ra n cji. Jak wielkiem jest 
■sainl. resowanie się sprawą przyszłych wyborów do 
senatn, świadczy wymownie' pierwsza lista składek 
ogłoszona w Jo u rn a l des Debats, gdzie 25 skład- 
knjących złożyło 81000 franków, a między tymi p.
P -  ipon 50000 fran., Gnichard i wdowa Amand de 
1’ Ariege po 10000 fr., depntowany Menier 5000 
fr;, dzienniki Petite Bepubliqtie frangaise i Bepu- 
bligae franęaise po 1000  fr. i t. d.

—  P r z e p o w ie d n ie  z im y . Meteorologowie prze­
widują twardą zimę. Wedłng nadeszłych dotąd wia­
domości nastąpiło nagłe obniżenie te cperatnry w 
zachodniej Europie, a mianowicie we Francji i An­
glii zeszłej środy t. j. 30. października, gdzie ob- 
11*4 śniegi spadły, a co osobliwsza, że w niektórych 
miejscowościach śnieg poprzedziły błyskawice z na­
wałnicą.

M ow a a k a d e in ic k o -k a n d y d a c k a
dr. Juljana Ozerkawsk^yo

ne posiedzeniu Rady m. Lwowa d. 9. listop. 1878.
fW edłeg notatek srobionych na galerji.)

„W rozwnlkanionym biegn wyp-dków w dzie­
jach naszych porozbiorowych, co lat piętnaście zda­
rzają się katastrofy wstrząsające całem społeczeń­
stwem i nieobliczone sprowadzające za sobą klę­
ski. Obecnie npływa znown takie lat piętnaście 
i... (Głos z galerji: Strachajło!) i eto stoimy zno­
wu na wnikanie, bnczą piornny, walą się podstawy 
świata, hasło rewolucji wydane, powstańcy stoją na 
rog tce Żółkiewskiej!. (Dnch Czasu : Brawo!). Tak 
jrat, panowie, hasio z nst waszych wychodzi, wy 
to, zamierzoną nekwałą nadania obywatelstwa ho­
norowego posłowi do Rady państwa, Hansnerowi, 
podnosicie głownię piekielną, zarzewie wojny do- 
nowoj!!!... W szalonym swym brakn rozwagi, za­

pomnieliście, że ja tn jestem, ja... (Głos z galerji: 
Sieiński) któremu, sumiennie mówię, właściwiej na­
leżałoby się podobne odznaczenie. Bo, proszę pa­
nów, czem Hansner lepszy jest odemnie ?! I ja by- 
tSm przecież posłem, i ja jeździłem do Wiednia 

ja miewałem bardzo ładne mowy, doprawdy, 
przepyszne m owy! Poświadczyć to może najbez­
stronniej moje nmienie... Ale panowie nie znacie 
się na tern, nie mając tak jak ja parlamentarnego 
wykształcenia; wydajecie uchwały pośpiesznie i  bez 
zastanowienia jak gawiedż nliczna, spędzona, a 
może i zapłacona!! Nie sądźcie jednak, panowie, 
abym chciał wam nbliżyć temi słowy, albo przypi­
sywać wam jaką winę. Nie ! wyście niewinni jak 
baranki, tylko was podburzają i okłamnją nikczem­
ni, złodzieje, gałgany, podli dziennikarze... (do 
przewodniczącego) Czy pan przewodniczący nie 
przywoła mnie do porządkn ? —  Nie ? to dobrze — 
prowadzę więc rzecz dalej.

„Na czem panowie opieracie swój wniosek? 
rozumie się, ie  na tern coście wyczytali w lichych 
naszych dziennikach. Otóż snmiennie muszę pa­
nom powiedzieć, że to wszystko wierutne kłam­
stwo I Od pierwszego do ostatniego wyrazn, cała 
mowa Hansnera inaczej wygląda w naszych dzien­
nikach niż po niemieckn. Dziennikarze to sami 
oszuści, i zecerzy także oszuści, mogę to poświad­
czyć sumiennie, bo mówił mi o tem jeden chło­
piec co dawniej był w drukarni gazety, ale go wy­
pędzili ztamtąd, że nie chciał kłamliwych artykn- 
lów z redakcji przynosić. Czy uwierzycie pane­

le, że nawet o sejmie krajowym, odbywającym 
się tn we Lwowie, znpełnie fałszywie pisali, nie to 
co się tam działo —  czego więc można spo­
dziewać od nich po wiadomościach z dalekiego 
Wiednia? Czemn up. jak sumienny Czas (duch 
Czasu: Słuchajcie!) jak snmieuny Czas, nie donio­
sły te liche dzienniki, że i dep. Sness zabierał głos 
w rozprawie adresowej i to samo mówił co Hau- 
iner ?... Ja panom powiem dla czego ja obecnie je­
stem tak zaciętym przeciwnikiem Gazety Narodo­
wej. Gdym należał do mniejszości delegacyjnej, 
która domagała się podniesienia sprawy polskiej w 
Radzie państwa, to równocześnie w tym kiernnkn 
informowałem i korespondenta wiedeńskiego Ga­
zet/f/. A gdym przeszedł do większości, i odtąd by­
łem przeciwny podnoszeniu sprawy polskiej, chcia­
łem w tym duchn i korespondenta Gazety Naro­
dowej inspirować. I oto proszę panów, ten prze­
wrotny dziennikarz oświadczył mi, iż on w tym 
kiernnkn do Gazety Narodowej pisać nie może, 
bo redakcja nie zgodzi się na ten kierunek i go­
towa go nsnnąć! Z tego panowie możecie powziąć 
wyobrażenie o przewrotności Gazety Narodowej. 
I jak tu takiemn pismu wierzyć można, które tylko 
takie korespondencje umieszcza, jakie jego tendencji 
odpowiadają!

„Za eo nagradzać pana Hansnera ? Co on ta­
kiego wielkiego zrobił! co dobrego powiedział ? Ja 
znam wielu innych, którzy gdyby chcieli, mówliby 
lepsze rzeczy od niego —  ale po co maja się fa* 
tygować i narażać, kiedy i tak przekonani są o 
niespożytych swoich zasłngach dla krajn. Czemn 
im nie przyznacie obywatelstwa honorowego ? oni 
tam nie dbają o taką lichotę, bo to ani doehodn 
nie przynosi ani tytułu dostojności nie nadaje —  
ale kiedy oni nie dostają, to ja nie chcę aby Han- 
stter dostał.

„Co się panom tak bardzo podobało w mowie 
Hansnera? Nic w niej niema! czcza gadanina tylko, 
dobra może dla młodych, ale ja stary wróbel. . . . 
(Głos z galerji: żonaty !) nie dam się złapać na 
takie plewyl... Zdrowy rozsądek nakazuje, że gdy

pnąć (głos : Jak osioł!) i zadać cios ostatni, dobić 
go, aby jnż więcej nie powstał. Cóż Hausnor zro­
bił? ze względu niby, że konający wróg ten, po­
znawszy błędy swoje, zdobył się raz ;“ ’en na cy­
wilną odwagę i zapragnął wstąpić na drogę po­
prawy — on, podał mu rękę pomocy, zabawił się 
w Sobieskiego !... Risum teneatis amici. (Głos Cza­
su-. „Tenemcs, arnice!8). Szaleniec! Rzucił nas w 
objęcia centralistów, którzy porwą nas i pociągną 
za sobą, jak porwałby wodospad Niagary linoskoka 
Blondin’&, gdyby ten wpadł był kiedy w jego spie­
nione nurty!... Prawda, panowie, że piękne i silne 
porównanie ? — czy Hausnnr zdobył się na coś 
podobnego ?

„Czyżby nie lepiej już było, nczcić w ten spo­
sób dr. Zyblikiewicza ? (Głos Czasu: Słuchajcie 1 słu­
chajcie !). Cóż macie mn do zarzneenir ? owe osła­
wione może „staatsgefdhrlich8? ależ chciejcie jnż 
raz panowie zrozumieć, że to „staatsgefahrlich* 
jest właśnie dowodem naszej dojrzałości politycznej 
bo gdyby nie ono, toby mnie i moich przyjaciół 
hołota uliczna dawno jnż na swych zgromadzeniach 
zakrzyczała i kto wie, czy mielibyście szczęście sły­
szenia mnie dzisiaj!... Zarznclcie może dalej kwe- 
stję stempla dziennikarskiego; ależ zastanówcie się, 
że za ten jeden czyn bohaterski delegacja nasza 
na pomnik zasłużyła, gdyż zdaniem mojem i innych 
znakomitych ekonomów politycznych, stempel dzien­
nikarski to jedyny hamulec na tych łotrów dzien­
nikarzy, którzy bez niego krociowe porobiliby ma­
jątki.

„Z przyjemnością wracam do tego przedmiotu : 
nie sądźcie panowie, abym zawsze mi tal złe 
wyobrażenie o naszych dziennikach. Bym  jurniej! 
poprzednio chętnie popierałem je nawet, gdy i one 
mnie popierały; ale dziś, gdy stanęły przeciwko 
mnie okoniem, gdy za ich insynnacją pozbyłem się 
uciążliwego mandatu poselskiego, nic mnie z tem 
paskudztwem nie wiąże,... aby jedoak dać im po­
znać niewyczerpaną dobroć i łaskawość moją, go­
tów jestem i teraz jeszcze zwrócić im moją przy­
chylność, byleby tylko nie przeszkadzali świeżej 
kandydatnrze mojej z Brzeżański go, na miejsce p. 
Ludwika Skrzyńskiego.

„W końcu pozwolę sobie oświadczyć, że naj­
surowiej potępiam deputowanego Hansnera za wy­
łamanie się z solidarności Koła polskiego, za wy­
parcie się tradycyjnej naszej zasady poddawania 
się woli większości — a co do mnie p r i r 1 k a j u , 
że nie pozwolę się majoryzow&ć i protestuję sn­
miennie przeciw nadaniu Hansnerowi obywatelstwa 
honorowego. Skończyłem.8 (Głos Czasu : Brawo ! 
brawo!)

Ctos!H>d&m(wo. p r z e m y s ł  l  fe a iu M .
Rohatyn dnia 4. listopada. Sprawozdanie 

kasowe Stowarzyszenia pocztmistrzów, pocztekspe 
djentów i pocztekspedytorów Galicji, Bukowiny i 
W. ks. Krakowskiego po dzień 1. listopada 1878.1 .

Wyszczególnienie Winien
Udziały członków 11.239 23
Pożyczki ua skrypta i weksle 6.427'51 
Procenta 595*02
Fnndnsz rezerwowy 1839 —
Koszta administracyjne 645*30
Fnndnsz pensyjny 11*—
Zaległe procenta za rok 1877 166*07 
Zaliczka na fnndnsz pensyjny —
Koszta procesu
Gotówka z końcem października loV8

Ma 
1.347 25 

18.465*67 
46.47

761*12

1 0 0 -  

90 — 
112.62

Snmma 20.923*13 20.923*13
Ogólny przychód kasowy wynosi 20.923 zł. 13 ct, 

rozchód 20.923 zł. 13 c t., obrót 41.846 zł. 26 ct.
hydor Kowalewski, prezes now.

Dzisiaj ma przybyć do Pesztu bośniacko- 
hercegowińska deputacja hołdownicza, złożona 
ze znakomitych muzułmanów, tudzież duchow­
nych dostojników katolickich i prawosławnych. 
Ma być zaproszoną na obiad do cesarza.

Manchester Guardian, jeden z najwybitniej­
szych organów prowincjonalnej prasy angielskiej, 
doniósł w korespondencji z Londynu, że między 
Austrją a Anglią nietylko zawarte zostało po­
rozumienie, ale formalny traktat podczas berliń­
skiego kongresu. Traktatem tym Anglia i Au- 
strja obowiązały się i>opierać się nawzajem w 
przeprowadzeniu uchwał kongresu berlińskiego i 
wspólnie wystąpić przeciw Moskwie, w razie 
gdyby ona nie chciała wyprowadzić swych wojsk 
z półwyspu Bałkańskiego w terminie, przej~ sa- 
nym traktatem berlińskim. Doniesienie to Man­
chester Guardiana wywołało w Londynie wrza­
wę niesłychaną. Anglicy jak deski zbawienia n- 
chwycili się tego sojuszu z Austrją, a przyzwy­
czajeni do praktyki Beaconsfielda zawierania ta­
jemnych traktatów, dali doniesieniu temu wszel­
ką wiarę.

Tymczasem ze strony austrjackiej pospie­
szono natychmiast z energicznem i starannem 
zaprzeczeniem. Zaprzeczenie to, ktere do nas 
dopiero dzisiaj doszło, otrzymały dzienniki wie­
deńskie wczoraj rano. Owóż przytoczywszy je, 
Tagblatt dowcipnie się znalazł, bo dodał, że Pol. 
Corr. nieposrzebnie zadała sobie trudu zaprze­
czać. W Austrji nikt w to nie wierzy i nie. złu­
dzi się nigdy przypuszczeniem, że Andrassy mógł 
kiedykolwiek wejść na tę drogę, na któr~] logi­
ka się przechadza.

B ud ap eszt 9. iistopada. Słychać na jające. Szuwałów powraca do Londynu, ij

;

pewne, że cesarz wy clił na obręb krajów 
okkupov,anych ogólną amnestję. i będzie 
niebawem wydaną"w tej sprawie proklamf, 
cja do mieszkańców Bośnii i Hercegowiny.

B u d a p e s z t  9. listopada. Komisja bud­
żetowa delegac pr^edlitawskiej załatwiła 
dzisiaj etat wspólnego ministerjum skarbu. 
Dum ba interpelował, co się dzieje z pilną 
sprawą wydania nowych biletów państwo­
wych (banknoty po 1, 5 i 50 złr.) Mini­
ster Hof f mann odparł, że wszystko po­
czyniono celem przyspieszenia druku, i je­
dyną jeszcze trudnością jest tylko kwestja 
herbu (Austro-Węgier.) Przy obradach nad 
etatem ministerstwa wojny, uchwalono na 
wniosek S tu r  ma rezolucję, że przystępuje 
się do rozpraw nad tym etatem pod za­
strzeżeniem prawa reprezentacji państwowej 
do ustanawiania liczby wr ,ska i kontyngensu 
rekrutów.

B u d a p e s z t  d. 9. listopada. Na dzisiej- 
szem wieczornem zebraniu poufnem delega­
cji węgierskiej odczytał prezydent Szlavy 
mowę, którą na jutrzejszej recepcji będzie 
miał do króla. Pochwaiono ją ogólnie i z 
małemi zmianami st] astycznemi przyjęto. 
Mowa dotyka mandatu berlińskiego, ua któ­
rego podstawie okkupacja nastąpiła. Szcze­
gólnie zaś podnosi waleczność i karność ar­
mii i  sukcesa kampanii Dalej oświadcza go­
towość do uczynienia wszystkiego, czego z 
jednej strony wymaga stanowisko mocar­
stwowe monarchii, z drugiej zaś dopuszcza­
ją materjalne siły kraju i życzenia jego lu­
dów. Specjalnie podnosi konieczność, aby 
delegacja poznać mogłu tak szczegóły okku- 
pacji, jak i cele ostateczne, do których ok- 
kupacja ma poprowadzić. Dalej wyświeca 
mowa finansowe okoliczności sprawy. W koń­
cu zaś wyraża lojalne uczucia i hołdy dla 
Najj. Pana.

B u d a p e s z t  1 0 . listopada. Jesarz 
przyjmując dzisiaj obit delegacje, na prze 
mowy ich prezydentów wynurzył swoje za 
dowolenie, że udało się kongresowi berliń­
skiemu zażegnać grożące już niebezpieczeń­
stwo wojny europejskiej. Konsekwentne 
wszechstronne przeprowadzenie traktatu ber­
lińskiego, za czem rząd cesarski z całą 
wiernością dla obowiązków, traktatem przy 
jętych, obstawać będzie, może powstrzymać 
niebezpieczeństwa, jakie pokojowi Europy 
naszym interesom zaerażały.

Dalej rzekł cesarz, że przyjął zlecono 
Austro-Węgrom zadanie okkupacji i admi 
nistracji Bośnii i Hercegowiny. Ubolewał, 
że w głębokim rozstrój* wewnętrznym tych 
krajów niepodobna . było przeprowadzić ok­
kupacji sposobem pokojowym. Szybkie, sta­
nowcze spełnienie zadania wojskowego'u- 
wolniłc jednak ludność Bośnii ’ Hercegowiny 
od terrozyzmu podżegaczy i możliwem u- 
czyniło wycofanie znacznej części wojsk ok- 
kupacyjnych. Teraz będzie się rząd starał 
z całą usilnością, pogodzić finansowe poło­
żenie monarchii z ofiarami, jakich wymaga 
spełnienie zadania, tudzież ile możności przy­
spieszyć chwilę, w którym wydatki na ad­
ministrację Bośnii i Hercegowiny będzie mo­
żna opędzać środkami tych krajów. Nadzie 
ja, że to się uda, jest tem bardziej uzasa­
dniona, ile że stosunk^ monarchij do wszyst­
kich mocarstw są jak najlepsze. Cesarz tu­
szy, że delegaci zespolą swoje usiłowania z 
rządowemi, aby dzieło poczęte dla zachowa­
nia pokoju Europy, i dla dobra monarchii, 
pomyślnie dokonanem zostało.

W ie d e ń  to . listopada. „Politisdie 
Correspondenz8 zaprzecza doniesieniu dzien­
ników angielskich o wrzekomej austrjacko- 
angielskiej umowie, odnoszącej się do opu­
szczenia terytorjum tureckiego przez wojska 
moskiewskie. Równocześnie oświadcza ona 
na podstawie doniesień z Petersburga, że 
wszystkie niepomyślne wieści o stanie zdro­
wia cara są bezwzględnie nieprawdziwe.

L o n d y n  9. listopada. „Times8 otrzy­
mał tej treść telegram z Paryża z d. 8. 
listopada: Nowe doi ;esienia potwierdzają 
wiadomość o chorobie :ara. Szuwałow wra­
ca do Londynu tylko dla zawiadomienia o 
swojem odwołaniu.

P e t e r s b u r g  11. listopada. Car powró­
ci z Liwadji jak zwykły m uroczystość Je 
rzego. Niema mow] o przyspieszeniu powro­
tu Doniesienia o zdrowia cara są zaspoka

przedstawi tam bezpośrednie zapatrywania 
cesarza. Tutejsze sfery urzędowe uważają to 
za rzecz oczywistą, że Moskwa wytrwa na 
gruncie traktatu berlińskiego wobec wszyst­
kich zajść w Turcji. Zachowanie się Łaba- 
nowa jest bardzo prawidłowe. Odpiera on 
ile możności wywoływanie wszelkich rózru 
chów w Macedonii, zresztą niepodlega kwe- 
stji, że życzą sobie tutaj bardzo żywo po­
rozumienia z Anglią tak w kwestji europej­
skiej jak i azjatyckiej.
MMMMMPiM— — — — — — i— wamm

W teatrze hr. Skarbka.
W poniedziałek dnia 11. listopada 1878.

Po raz pierwszy:

O s ta tn ia  w o la
Komedja w 3 aktach Aleks, hr. Fredry, (o j a).

Początek o godzinie 7mej wieczór.

Jutro: Wilhelm Tell.

Przyjechali dn/a 11. listopada 1878,
HOTEL ZORŻA: S. br. Brnnicki z Zalesz­

czyk. J. Bocheński z Mueyłowa. A. Welsberg z 
Moskwy. M. Wnlotięwicz z Moskwy.

HOTEL EUROPEJSKI : St. Białoskórski ze 
Stajego. D. Abrahamowicz z Opawy. T Zahajda- 
kowski ze Stanisławowa.

HOTEL LANGA: J. F ret z Wiedria. J. Gei- 
dnszek z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: W, Ceaykowski z Swi 
rza. St. Burzyński z Drezna). K. Siewicki z d e -  
niawy. F. Jamrogiewiez z Tarnopola.

s36 — 238 50 
123 — 125 — 
241 — 251 -  
216 — 220 —

Losy kredytowe 160.25. 
Akcje fran.-aust. —.—. 
Jnionsbank 65.—. 
Sordbałm 202.—.
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£olej Lw.-czer. 124.—. 

Rudolfsbahu 116.25. 
Węg. obi. j  w zł. 64. —. 
Losy z r. 1864 142.—. 
Verkehrsbank 110,—.

.rentaw zł. 82.40 
lankverein 103.—. 

Rosyjski rubel pap. 1.13 */4. 
Ostbahn. —.—.
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płacą | żąda 
złr. w. a.

79 —

7 0 -

74 76 

7160 

7130 

6225

160 60 
2j 71 
14 — 
14 75 
2750 
14 — 
8S60 
34 60

19 60 
22 60 
27 60

67*6 
57 26 
67 26 

11690 
4f 6-i

79 60 

7060 

66 —  

76 26 

7 2 -  

7160 

62 76

161 — 
29 50 
1460 
16 26 
27 76 
1
89

2060
2 3 -
2860

57 40 
67 40 
57 40 

117 40 
4670

85 20 
80 25 
85 20  
90
88 75

L w ó w , z Izby handlowoj, 11. listopada. 
1. Akei“ fa  f is te ię  

(bez kuponu bieżącego).
Kolej jalio. Karola Ludwik 

„ Lwowsko • Czerń, -  Jasska 
Banku hip. galic. po 200 złr. .

„ kred. galio. po SCO złr. .
;T. L i* iy  t&at. nu 1 0 0  ale.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. ?J*ea. galio. S prei w. a.

A9 »  ̂ » n
„ 9 5 B ekrsa

Banku bipot. galic. 6 pret. . .
Galic. Żaki, kred. włośo, 6 pret. .

SU. Lffity dłsiiJ.e su  10 i sir ,
Ogólnego roln. krvdyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukow,ny 8 pret.
IV. Obligi z& ICO sir.

Indemuizacyjno galicyjskie . . .
Obligacje komunału t Zskl, kr. „ ł 6 °/(
Pożyczka kraj z r.. 187-1 po 6 pr
Losy miasta Krakowa . . . .

„ 8ta»isław< ws
V.

l)ukat holenderski.
„ cs. t»-ki. . . .  , . .

Napoleondor . . . .  . . ;
Półimperjal Jfteyjssi 
Rubel rosyjski srebrny . . . .

„ papisTowj 
10 0  marek uia“ jeckich . . , .
Srebro . . , . . . i!  . ,
Kupony w srebrze . . . .

85 90 
81 25 
85 90 
90 75 
90 25

90 25 91 30

82 50 
90 — 
89 50 
14 50 
19 50

5 4P 
5 50 
9 35 
9 60  
1 73 
1 13 

57 50

83 50 
91 —
90
15
21

75
50

565
5 60 
9 44
S 72 
1 83 
1 15 

58 5C 
99 5, io i  — 
99 25 iUĆ 50

B e r lin  d- 10. listopada, 
godzina 9 minut 16 po południu.

Russ. Bantu . 197.50 Credit Actii • . . 387.—
Lombarden .  119.50 Galizier . , . 102.75
Rum&niei* . . 34.75 Oesierr Banknot 172 72

Usposobieni! silne.

Kasa galic. Iow . kredytowego.
Kupuje Sprzedaje

iś s iy  opróf* -
„tonów ItK) tó:. p<i

L isty  o jfw m  fes-
porów lOuisfa*. pa 

Lwów 4. 11. listopad* 3$7S.
S1MSBBMKSIgH8aigB3SaiasaEilSggHa^

P  O

65 25 85 76 

80 50 81 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 9. listopada 187s. 
godz. 2  mm. 2. południu.

Węgier, kred. 20o.25 
Anglo-austr. 97.10 
Kolej i  ar. Lud. 236.50 
Kolej Toiudn, 68.75 
Kolej Ilżbiety 157—  
Węt, Nordostb. 109.50 
Wied. commu. 88.10 
Galie, indemniz. 87 50 
Kolej Siedm. 105.— 
Losy tureckie 20.— 
Kolej Państw. 255.— 
Losy węgier. 80 50 
Marki niemieckie 58 65

l ą g ]  k o l e j o w e .
Odchodzą ae Lw oi s, :

P od tn g  Eegaru lw ow sk iego .
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 23 , zad półnooy

(pooiąg poepioszny): o godz. 4 a .  '3  rauo pooiąg 
osobowy), o godz. i  minut 60 po południu (pociąg 
mieszany).

DO PODWOŁOCżYSK: (z Podzamcza): a godź. 11 m 80 
wieczór [p, iąg osobowy); o gotfz. 12 m. 47 w po­
łudnie (pociąg mieszany).

DO PODWOLOCZYSK: (z głównego dworu.): o god. 5 
min. 67 rano, (podag pospieszny); o odz. 11 min. 4 
wieczór (pociąg osobowy): o godz. 12 miu. 26 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

DO CZBRNIOW1EC: o godzinie 7. mhmt 6 rano (po­
ciąg pospieszny); o  godz. 11 minut 45 wieczór (po­
ciąg mięszauy); o godz. 12 min. 50 z południa (po­
ciąg mięazany).

DO “TANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzicie 8 rauo 
(preiąg nr. 1).

. rzyckodsą do Lw ow a  i
Z KR KOWA: o godzzinie 6. minut 42 rano (pociąg po- 

apii ™y:) o  godz. 9: 47 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. 11 m .28 prz"1! południem (pociąg mięszany).

Z PODWOLOCZYSL: (n worz., w Podzamczu)! o g o ­
dzinie 3 minut 2a. rano (pociąg osobowy): o godz. 8 
m. 29 po południu (poiąąg uugszany).

Z PODWOLOCZYSK: (na dworzec lwowski główny): o 
godzinie 11 ra. 6 wieczór (poci ; KMDieszny) o godz. 
2 min. 53 rano (pociąg osobowy) o :odt 3 m. 69 
po pMudniU (pociąg Etięszan .

Z CZBRN10WIEC: o godzinie 10 minut. 16. wieczór (po­
ciąg pospiezsny); o godz. 4. m. 5. rano (pooiąg mie­
szany); o godz. 8 ra. 10. popołuc (pociąg miąszan,

Z STANISŁAWOWA: (na Stryj);, o godzinie S. m. 86 
” ;eozór(pooiąi n(r. 2 .)

N A D E S Ł A N E .
Kilka słów o esencji życia Dr. Klesowa.

Ten niezrównany środek leczniczy zasługuje ze 
wszech miar na nazwę esencji życir, albowiem nie o- 
dejmnjąc poebwał innym środkom leczniczym, nie wy­
naleziono dotąd żadnego podobnego lekarstwa, za po­
mocą którego w iieznycn a niemniej ciężkich choro­
bach, osiągnięto tak świetne i prawie natychmiastowe 
skntki, jak zapomocą tego. Ebencja życia dr. Kiesowa 
przywraca nadwątlone zdrowie, wzmacnia je, jest za­
tem silną dźwignią do przedłużenia życia. Choroby po 
największej częśa mają swoje powody, z zepsucia żo- 
łądk- i pochodzącego ztąd złego trawienia, kt̂ re zno­
wu powoduje zaflegmienie krwi i innych soków nie­
bezpiecznych. Ponieważ esencja życia dr. Kiesowa na 
żołądek najb ogoczynniej oddziaływa, przeto słnsznie 
za oomocą jej mogą być wyleczone różne choroby z 
pewnym skntkiem, jeżeli chory z uwzględnieniem swe­
go etann Mrowią i siły organizmn codziennie i do 
8 r"iy po połoirn i. jcząi lnb całą zażyje łyżeczkę 
stołową. Eaencj żyda .ar. Kiesows działa leczniczo 
we ws bkich ckor iach, które pochodzą z zepsutego 
żołądka, złego -trawienia, ż zatamuffania soków, z 
żółci, e* .rości krwi, z ospałości lnb osłabienia. Oso­
bom, które dlngia Cierpiał; lata i nie pominęły ża­
dnego Środka, stała się ta esbncja życia wybawicielką 
ich nadwątlonego zdrowia. Wiele chorób, ua które u- 
miejętności i Wszelkie nie pofnagały lekarstwa, nie­
mniej tacy, którzy stanęli nad grobem, zawdzięcząją 
wyzdrowienie i odzyskanie siły jedynie ci (giemn za­
żywania tego przewybomego środka.

Powtarzając, możemy najmocniej polecić esencję 
życia, wyrabianą przez dr. J. G. Kiesowa, byłego rad­
cy medycznego w Augsburgu, którą nabyć można Dra­
wie we wszystkich spiczach naszego miasta i w kraju, 
jak o tem stwierdza drugostronnie umieszczone ogło­
szenie.

PODZIĘKOWANIE.
Wielmożnemu pann

Feliksowi firaetschmarowi

rle&eń d. 11. listopada, 
goa .m 10 minnt 30 przed południem 

Akcje kredytowe 224.90 Anglo - aastrjackie 
Kolei Kar. Lrd. 238.25 
Jnionsbank 65.50 

Rnss Banknoten 1.141/*

d r o w i  w s z e c h  n a u k  e k a r s h i e h ,  le ł ta r K O w i  
lafeładn Ji» rohow yckiego,

Węg. galic. k o l e j —. ikłr-ian. najserdeczniejsze podziękowanie '.a bezinte- 
nciśnione.

97.75
Kolej Południowa —.—
Napoleonder . 9.38 l/a
Usposobienie: słabe.

resowną a przytem nadzwyozajrie gorliwą znakomitą 
kurację w czasie mej 141niowej słabości,

Łnt. Aleks Markowski. 
urzęd. fnnd. Stu hr. Skarbka.
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Do wygrania
1. 6. i 16 grudnia

n a  P R O M E S Ę
na los pożqcz! r. “*864

zł. 200.001.
Cena promesy zł. 5, pól promesy 3 sł.

Na los ioterji rządowej
sł. 200 000.

Cena losu zł. 2.

Na promesę aa los po­
żyć* rl prom. węgicr.

zł. 160.000.
Ctua promes* 8 zł. 50 et.

D o nabycia w  indlu herbaty

Fr.Schu>>uthai$yna
Lwów, Rynek 46. 3686

T. OKORNICKI
magazyn porcelany i szklą

we Lwowie, Rynek 38 
poleca najlepsze p o r o e la n o w e

maszynki do kawy
z nowem patentowanym nigdy się ui< 
anieczyszczaj^cem s i t k i e m  Na 

wincie rozsyła poczta.
39J4 2 - 3

]>n>-

Dobra ziemskie
w powiecie Przemyskim, nad rzeką Wiar 
położone, pół godziny drogi od staeji 
kolei żelaznej oddalone, z dwóch folwar­
ków i lasu składające się, razom 1407 
morgo w pola ornego w dobrej glebie, łąk, 
pastv ik i lasu zawierr;ęce, są a wolnej 
ręki do sprzedania.

Warunki sprzedaży udzieli notar,use 
Lnngcbamps w Przemyślu. 3929 8 -8

Medal zasługi na wystawie krajowej 
we Lwowie 18<7 r.

i i

P ieiirszi krajowa

PERFUMERIA
AlM  Ił Ia .O W C Ł .

map stra farma ;ji 
Lwów t-7 Kopernih JSr. 3. 

Najuprzejmiej polecam Szan Pu­
bliczność. mo)e własne wyroby, kto 
re został) idszczególnione medalem 
zasługi ni irystawie krajowej 1877 r 

Wyborne wody koloóskie, La- 
wcudowe, Ambrowe, perfumy jako to: 
Jaśminowe, rezedowe, beljotropówe, 
pa ^nlowe, fijołkowe, Ess-bouąuet, 
Millefleur itp ., pomady chinowa u» 

zmocnienie włosów, litewska z. bar­
dzo przyjemnem zapachem, wody do 
-dukania iiat, mydła toaletowe i śro­
dki <łó wywabiani ->lan 3806 4—?

SPIEM POLSKI
wychodzi we t/w ow it w

Księgarni polskiej
obejmuje wsz rstkio ptosnl i naro ■ 
dowe, religijne,- przygodne, mi- 

łośne, bojowe itp.
Serja z 12 zessytÓiF 2  zł. a prze 
lyłką 2 zł. 24 et., n ładnym p- -
pierze 8 ił ., a , 

Pojedyncze ześaj
łzą  zł. 8.24. 

tj) po 20 et 
1701 7—?

Ból zębów i-*--1 ”R ą jA i t t l lw r  w • 
trwała i akt/ab 

»ł%vray raryiki:
T TfpfYW* w tjek wyptdkaah. <rjifis j« i iiay tn  atitkujt *T*d«k fik. 40 I «t. — W« UśwIi * apUt* 1”. Ml' 

k a lM fh if W Stryja apUo* Ł. hrk|«wikitf#
83Ł 5- f i l

Na sprzedaż DOM
na Zamarstynowie pod 1. 12 o 6ciu poko­
jach, z werandą oszkloną i gf"'..cm, ze 
stajnią na cztery .onie i cztery fcbowyp■; z 
.piwnicą, stodołą i szopą Ogród i arzywny 
i owocowy i 8 morgów pola. Zgłoszenia 
do- właściciela ta n ie . 3955 2—3

P R . W  > Z IW E  i

PIGUŁKI M 1US0M
Pa ARTHAUD MOULIN. |

i  najlepsze ze środków czyszeząeycn i prze- ' 
ezytrczająeyeh krsw ws wszelkich sła­
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajaeh, wyrzutaeh skórnych i zepsuciu 
krwi. 344ś 2—?

Sklau główny w Paryżu u p. Arthaud 
Mouliu, a p t a i i a  30 , ulie Louis la 
Graud, we Lwowie tkłsd wyłączny . 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek.

A k u sz e rk a
egzaminowana, biegH w swym *avodz'e, 
oparu lsłngi w każdym wzglądzie
tak ueźątECsająe ao domów, jakotel przyj 
mując do sieuio p łożnice, ręcząc. za naj­
ściślejsze dochowanie sekretu.

Mieszka przy uiiey Kęśi ilnej 1. 1. na 
3. 1 iątrze, narożna ka i enica ed strony 
schodów, prowadzących Jo koścista Marji 
Śnieżnej (Krakowskie).

■ X

Zwracamy uw-gę pnbUczności n. 
nowe dzieło

Dr. i S J .  b£R G E R A
a •

III
ich rozpoznawanie i sposób leczeni 
popularnie dla lfcytku rodziców, op'i- 
zunów i zaktauów opracowane. Ze wzg.^- 
dów ńa grasującą u nas słabość zasłu­
guje i najszersze rozpowszechnienie.

Cena 5C ct., oprawne 70 ct. prze­
syłka pod opaską 15 ct. 5706 3 — 6

KSIĘGARNIA POI/TKA
Lwów, 1. 14 plac Halicki.

o o
t o .
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Plerwszj 1 jedyny na carą Galicje
MAGAZYN BRONI 

Perfcmerji
a rty k ułó w

;\l

toaleto- W ©
B m

cr n>ky Oi

[ >  ag. O m M I ^  * -z *e

Jawa Kanwy
eeru koloru u: serwety 

160 cent. szer. łok. 1.S0 met. 3 zł. 
86 „ „ . 1  met. zł. 1.60

białego koloru 
85 cent. szer. łok. 1 zł. met. zł. 1.60 
«>  te..'., szer. łok. 60 ct., metr 1 zł.

Ręczniki kanwowe
białe na łokcie 46 cent. szer. łok. 
28 e., metr 48 ct. oddzielono na tu­
ziny z kolorowemi brzegami i fret 

złami tuzin zł. 6.8'), 8 do 9 zł. 
B a w e ł n a  różnokolorową d > 

'wyszywania ,w pewnych , do prania 
kolorach utrzymuje na składzie i 

po.eca 3^75 4— 6

KARUL jruchl
we Lwowief Bartek 35
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Altreda Dzikowskiego
we Lwowie przy uLcy Karola Ludwika.

B • 5.^  S
.® i  s  i

^  g 2 g-ł 

r -S  5 a « «*•
o ff S —■w s  ■ 'O

P r z e c i w

cirrpieDiom piersiowym
i  s n u h o t o m ,

poleca przeszło 5 000 lekarzy, na podstawie niezliczonej ilości uzdrowionych, 
jako najskuteczniejsze środki, od ŚOtu la t sławnie znane preparaty słodowe, 
wyrabiano przez c. k. dostawcę n tdwornego J a n a  H o f f  we Wiedniu, Gra- 
ben, Braanerstrasse 8 , a t o : piwo zdvowia z ekstraktu słodowego, czeko­
lada słodowa i cukiorki słodowe Jako środek leczn iczy  n ie o u j lu y  (ar- 
canuui) don iosłej w artuecl na w . eczen ie  w szelk ich  cierpień  p ie r ­
siow ych i  suchot je s t  ek stra k t słodow y Hoffa. Za pom ocą go środ­
ka w y leczy łem  moją 32 la t mającą córkę, cierpiącą na rop ien ie s ię  
płuc. Ciągle zażyw an ie ekstraktu  słodow ego w ra z  z  czeki itą s ło ­
dow ą i cukierkam i słodow em i zm n ie jszy ło  w idocznie chorobliw e ob ­
ja w y  i spow odow ało zupełne w yleczen ie. Dr. Sjiorer, . k. radca gu- 
btrn ia luy  w A bbazji. L ist: R ouen Na z lec en ie  naszego lekarza do­
m owego upraszam dla malej r e k o n w a le sc e n c i o przysłan ie 2 fu n ­
tó w  czek o lad y  słodow ej i fu n t cukierków  głodowych.

R ó k m e r ,  nrzędnjk kr. telegrafn. 
(Prawdziwe Hoffa cukierki słodowe opakowane są w niebieskim papierze). 

Odsprzedający otrzymają rabat.
W e  T .w o w le  do nabycia w aptece J a k ó b a  B a l s o  i ,  J y A m .  

l i l i c k e r a ,  w haudln K arola Bałlabana, w cukierni Jana  M u lle ra ; w 
Tarnow ie  u E dw arda Bang, w Przem yślu  u M. K rug, w Tarnopolu  w 
apt. E r. Jamrogiewicza  i u spadkob. M orawetza. 3557 1—8

•OOGOOOOOOOOOOOCOCOOOOOOi
Pierwsze nagrody 

r| 2 meila e złote. Uwieńczone nagrodami Pierwszo nagrody
3 medale srebrne

'

P rzestroga!
Pierwszy galicyjski wyrób

M f  h \ M M
(założony w r. 1877) 

ulica Pańska nr. 13 we Lwowie, 
Prosi szanowną klientellę o rozróżnie­

nie podobnego adresu, chcąc mieć odemnie 
wyrób jak dotąd. t 3772 2 - ?

Polecejąc się Łaskawym względom rę­
czę za dokładną i spieszną wysyłkę.

L. J. Malewski.

s1\* s
s
W szczególnie pr;
2  c z ę ś c i a c h ,

Ważne ogłoszenie i polecenie!
Di:. Kiesowa augsburgska

I t e n c j ę  ż y c i a

Aparaty do gotowama za pomoc? gazu
dalej żelazka fryzjerskie i żelazka do prauowauia, apa­
raty do przyrządzenia kleju dia garbarń i introligatorów, 
lampy do lntnwaniaitd. dla fabrykantów biżuterji, tudzież 
w szC -ie przyrządy do zastosowania gazu, najtaniej u 

F .  S C H W E I C K H A R T  A  € o
Fabrik liir Gan- und Wasserupparat-i uud sanitarische

we
Artikel, Metallgiesserei und mochanische Werkstiitte, 

W I E D N I U ,  W i e d e ń ,  W e y r i u g u r g a s i Nr.  11.

Olej ryb i
z m i ę t u s a ,

B tturaloy, nieczysaczony i jako' 
g  taki rajekutecz1 :ęjp?y, uprowadza 
u wprosi z Bergei, w Norwegii, i 
!>' od“orzedąie -  butelkach *>o 8C 
ft" centów w. a. 86)9 S—1

Apteka pod Swiazdą
Piotra jhkolasoha

we Lwowie.
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f r f r f r f r f r f r H  frJJii f r f r f r f r f r f r f r f r f r f r  f r f r O
Sławnie znane, wszystkie tym podobno wyroby przewyższające ^  

«. k. uprzyw. ^

PIECE regulacyjne, s 
do na p e ł n i a n i a  i z w e n t y l a c j ą ^

R. Gejurth, c. u. nadwornego m aszyn isty, ki
są do nabycia w składzie Ni

we Wiedniu, VII. Kaiserstrasse 71 we Wiedniu. N
Zlecenia z prowincji załatwiają się rychło za zaliczeniem 

Bliżaae zczegóły w ilnstrowauyeb Ćcunikarh. 3519 12—16 ^

O f r f r f r f r ' f r f r j £ f r j k  f r f r f r - f r Ś f r  f r f r  f r f r f r  f r f r f r .  fr. f r O

Kantor wymiany
e. i. uprzyto. golić.

akcyjnego Banku hipotecznego
k u p u j '  i  i p r z e d a j e

w s z y s t k ie  e f e h t a  1 m o n e ty
p u d  a r u u k a n ii  n a jp r r y s tę p m e jB z e m i.

■mi L I S T T  h i p o t e c z n e ,
Wtóre według prawa z dnia 1 . lipca 1 8 6 8  Dz. P P . X X X V III. N . 9 3 ,

rzeciw f e l s n e e ,  c i e r i » i e n i o m  ż o ł ą d k a  t  s p o d n ' c l i
od wielu la t wypróbowaną i zachwaloną, dostać można zawsze 

e świeżym zapasie w danym razie. 3947 1 - 24

u Zyg

we Liwowie U [akóba Beisora, apt.
„  u Piotra Mikolascha „

Zyj m Ruckera „
Ki zyżanowskiego 

npt. koło Brygidek, 
w BRODACH K. W itoslawski apt,

H  w C3ER S 0 ' YCACH F.Golio^owski apt.
TfltAKOWlE u ,r“ wor.iickiegu,

u W. fiedyka, apt.,

' ć f r Z f r .*  z t  X f r . f r f r f r f r f r f r m f r f r f r f r f r f r f r . f r f r f r f r m

K

w KOŁOMYJ! u J. Sidorowic.za, apt. 
w BOCHNI . Franciszka Rcida, „ 
w TARNOWIE u A. Tenczyna, apt., 
w RZESZOWIE u J. Schaitera i Sp., 
w TARNOPOLU u P. Jamrogiewicza 
w Sj M BORZEuJ. Aleksiewicza apt., 
w Sr ’I  JU u Juliana Zagórskiego, 
i STANISŁAWOWIE u F . Stecbera,

l
• U - T e e k i e e e e e e i f .  . - • • • ? •  • « • • • • • • • • • •

Paryzk e i wiedeńskie meble
b a rd z e  e le g a u c k le , t rw a łe  i  tam ie .

•  J .  f» .  Mj . J ^ r u r k l ,  stolarz i tapicer,
i

magazyn założony r. 1835, odznaczony 10 medalami, 
w e  W i e d n i u ,  I . e o j ł o l d s t a d t ,  O b e r  D o n a u s t r a s s e  N r .  D l .

obok Schollerhof.
Ilustrowane cenniki za nadesłaniem 2 zł. 3555 37 62

a®* Nie ma nic lepszego 
na utrzymanie i wzniecenie

osflff na głowie
kami uwieńczona, przez 
Jego Mośń Cesarza w yłą­

cznie patentowana

p o r  os * u
jak znana i stawna, przez 
znakomitości inedyeyny, 
badana, świetnemi skut-

Pomada rezedowa do kędzierzawenia
wskutcl której p zy regularnem 
życiu na łysinach głowy porastają 
. łosy; włosy siwe lub rude uosta^n 
ciemny kolor; wzmacnia cebulki wło­
sów w spo= b zadziwiający, usuwa 
wszelkiego rodzaju łupież, zapobiega 
wypadaniu w najkrótszym czasie i na­
daje na zawsze włosom naturalny po­
łysk. Włosy stają się f a l l s t e m ł  i 
nie siwieją aż do późnej starości.

Przez uwą nadzwyczaj przyjemną 
woń i pyszną wyprawę, pomada ta  
staje się ozdoba stolika toaletowego.

C e n a  f n i l m  w r a z  z  _
1 z ł. 50  c. Z p rzy zy łfcą  pocztom ę 1

rabat.
en ros et en detail u

p r z e p i s u  u ż y c i a  
z ł .  6 0  c t .

(w 7 językach)

Odprzedając" otrzymają znaczn; rai 
Fabryka i centralny sk ła d 'n  ysełek 

f ^ a r l  P n l t  perfuii.. rzysty i właściciela kilku c. k. przywilejów, we Wio- 
v ) d i l  I  1  U l i ]  dniu 8 Bez. Josefstadt, Piaristengasse Nr. 14. we własnym 
domu, dokąd wszystk o jtisemne zlecenia z prowincji tak za gotówkę, jakoteż 
za zaliczeniem najrychlej się załatwiają. 0495 2 — 12

Główny skład dla Lwowa jedynie tylko u panów:
Zygm. Ruckera, I Jak. Bcisora, I K. Strzyżowskiego,
apt. we LwuWiO. apt. we Lwowie. kupca wo Lwowie.

przez Wys. ces. król. rządu igfru wyłącz, uprzywilejowane 
w i e I o k r o t n i e w y p r ó b o  w a n e *  i j e d y n i e  n i t z a w o d n i

PRZYMYKADŁA na PRZECIĄG POWIETRZA 
<io d r z w i  i  o k i e n ,

z bawełny, polakierowano, w kolorze białym i dębowym, sprzedają się po najtań­
szych cenach, a to : 3492II 6 —10
Ceua białego cylindra do okua 5 ct. za meter
Cena koloru e'.crwono-brunati ego i dębowego cylindra do okua 6 ct. za metsr, 
Cena białego cylimira do drzwi 71/, i 13 ct. zz meter,
Cena cylindra koloru czerwono brunatnego dębowego do drzwi 9 i 14 ct. za meter. 
Zaopatrzenie okna średniej wielkości w wałki białego koloru wypada najwyżej 60ct 

Zamówienia z prowincji w wielkich i drobny h ilościach załatwiają się jak 
najszybciej. Uprasza się podawać przy zamówieniu liczbę okien i drzwi ce.dia 
przesłania odpowiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza się zawsze 
drnkowr.ua instrukcja, podług której każdy może je sam przytwierdzić do drzwi 
i okien, tak, że bynajmniej nie przeszkadzają otwieraniu lub zamykaniu takowych. 
W e W iedniu Kolotoratring Nr. 12 w c. k. nadwornym składzie fabrycznytr

J. POPELARZ
c. k. liweraut nadworny przymykadełOchrona przeciw 

zaziębieniem.
Największa oszcią 

dnoić drzewa.

G A L I C Y J S K I

Nakład zastawniczy i kredytowy
w e  IiW O w le, u l .  T e a t r a l n a  w  g m a c h u  t e a t r a l n y m

udziela pożyczki na zastaw
a) Wyrobów 7,e złota i srebra i innych drogich kruszców;
b) Towarów i innych przedmiotów nowych i używanych; 
e) Papierów publicznych wartościowych;

Przyjimije wkładki na książeczki oszczęduoścl
począwszy od I z ł. do każdej wysokości i oprocentowuje takowe

po 7 od ata.
Zwrot wkładek do 100 zł- uiszcza si$ bez wypowiedzenia, 

do 250 zł. z lOdaiowem wypowiedzeniem 
„ 500 zł. z 20 „ „
„ 1000 zł. z 30 „ „

OJ wkładek — z wypowiedzeniem 90dniowem 8 “/,.
G o d z i n y  a r z ę d o w e :  od 8 . do 

3739 6 ¥ . od 3. do
i 2. w południe, 
5. po południu.

I Mj~. p<i t, % diia 17. gradnil 1871, nogą być użyta do Iokowa- 
“i* kapiUłÓw fnaduzowyok, pap:iar—ch, kaneyj małżeńskich wojsko- 
wyek, aa kaiojs ałużbowa i wadji — ją w tyuża kaatorza do aabycia.

K P *  W iiy itk ia  polacamla i  prow iaeji wykoanją aif bazwłoczaia 
po kursia dziaaayn , baz doliczaaia prowizji. 3788 17—ł

/rzeszlo 1Ó0Ó oryg. c. k. 1839 r losów państwowych,
aa ktf re wydajemy Kwity częcdowc, znajduje rlę zawsze w naazych kaaaelt 
1 (obowiązujemy zię zlntajaą yn każdemu typującem u i poalądaczowi kwi­
tu częściowego na żądanie nktyediitiatt pokazał każdego czntśu' d< tyczący

loz oryginalny !

l o s  w y g r y w a
. . A *

Dnia 1 grudnia 1878 t .ostatnie ciągnienie seryj
•J. król. austr ckkh

1 8 3 9  r o k  u  ^  i n ń  ■■ p a ń ^ i w .
które w azya  

O g ó l  wygr** - y o h  wyiosi ^rzcazlo
t h le  z  
> 9  m i!
71 IRM

L. 232207

C, k nprz, kolej gal. Karola Ludwika.

W celu obsadzenia posady lekarza kolejowego we Lwowie 
z rocznem honoraryum zł. 600 rozpisuje się konkurs.

Chcący starać się o tę posadę winni być doktorami me­
dycyny, chirurgii i magistrami akuszerji, oraz wykazać się świa­
dectwami, że dłuższy czas praktykowali w zakładach pu­
blicznych.

Dotyczące podania mają być n a j p ó ź n i e j  do d n i a  
30. l i s t o p a d a  r. b. do D y r e k c j i  r u c h u  c. k. uprzyw 
kolei gal. K a p o t a  L u d w i k a  we  L w o w i e  w n i e s i o n e .

Instrukcje, * jako»eż specjalne przepisy dla lekarza kolejo 
wegc Ve Lwowie, ‘przejrzeć njżna w biurze zarządu stówa 
rzyszenia ku wspieraniu chorych, w zwykłych godzinach urzę­
dowych na głównym dworcu we Lwowie.

L w ó w  dnia 5. listopada 1878.

89562-3 Dyrekcja ruchu.
wfgrairsmi wyciągnięte być m ą. 

k u l l l t tu ó ir  a l e t j ć h  austr., między temi wygraue 300-000 
SO.OOO 20.Ó096Z!

Podobnie ciągnienie jak obecne, w fc m k .  l n y  lo u  r- isi rygrać; jest rzadkością, dla ,ego me powi­
nien nikt nie pomijać tej okolicruości; celem; oifebirieni* i ńłatwiehi* każdemu nabycia tak seo ‘-su, “pr*edaj«my 
te losy pod następnemi korzy, enjuii warunkaiai.

a ^ 3* P l ą t a  c z ę ś ć  U m C w  m A 4 ^ w (v i ! l i  1 § 8 « »  r .  1 ^ .
1  d w n d i l e s t k a  piątej szęści ze sadatViem 4  sir. 4fl et. i ; dalss cztery spłaty miesięczne po 2 ;łr. SQ ct.
}  » » » l, » _  * ' ■ » » » |  »
1 I z a  t  B »  » śA  ■ ■ ■ » ■ . , 1  ’  ~  ”1  p o ł ó w k a  ,  ,  ,  4 6 ,  ,  . ,  ,  ,  j  «  .  -  .
1  c a ł a  p i ą t k a  ,  ,  9 0  « — .  » ,  .  -  * r

1 tsame lasy p e  odeiajpilęoin i aniefsąej w j  jnej z  cear
latkiem 8 z ł  76 et. i na dalsz* crtnir w aty  mi»«imiesięciue po

W 9
9 »
9 . . 9

1 Złr. 26 ct.

i-9
U

16
10

1 Awudxie«tka piątej zęśc! ie zadatkiem

1 ćwiartka , , ,  t$
1 połów «  * 40
1 cała piątka ,  „  ,  9  .  -  ,  i  ,  » » » ,  11 ,  50

“ Przy nr4"chmiaitowej zaplocie cati i kwotj n Je byo 5*lt z  potopi* ych cen strącone.
Po odebranie _adatkv przys. ey jędz odwrotu ostęplo oaa; dokument *e si rją i uumeren lotn. -  Pri;, za- 

mó enin u lka sztuk przesyła się m żądanie różne rje.

Dom bankowy Nj irai & Co w Budapeszcie, Waitinergasp i Ne, 27.
śtnetdiL i j e n e l  aa  prawlaejl k c i l f  prz/Jęci. 9 1  1 8 8 2 1 2 —?

Bergera lekarskie mydło dziegciowe,
przez najznakomitszych medyków Dolecone, w monarchii austr.-węg:urskiąj,, 
Fraucji, Niemczech Holandji, Szwecji, Rumunii itp. używauo od dziesięciu 
lat z pewnym skutkiem przeciw

Chorobom nasKórnym wszelkiego rodzaju,
tudzież przeciw kańdej nieczystości sery,

szczególnie przeciw parchom, liszajom, strupom, wyciekowi tłuszczu, łupie 
żowi w głowie i brodzie, przeciw piegom, ostudom, tak zwan“! czerwoności 
nosa ua odmrożenie, na pocenie się nóg i przeciw wszystkim chorobom na 
głowic 11 dzieci. Prócz tego polecić je można jako środek oczyszczający skórę. 

C e n a  s z t u k i  r a z  z  p r z e p i s e m  n i y d a  5 5  c t .
B ergera  m yd io  u z ieg e io w e  zawiera w sobie 40prct. koncentr. dzieg­

ciu drzewnego, jest nader starań:''e przyrządzone i od: óźnia się w swej isto­
cie od wszystkich inny'1: w ha__iłach sprzedawanycl

D9 * U l a  u n i k n i e u i a  z ł u d z e ń  -ąpg|

należy żądać w aptekach 
wyraźnie 

B e r g e r a  m y d ł o  
d z i e g c i o w e .

i uważać na 
z i e l e  ne »pr .ow an ie  

i odciśmętą tutaj 
m a r k ę  o c h ro n n ą

Jedyny zastępca w kraju i zagranicą apt. G . l e l i  1 r O p a  l e  
Główny skład we Lwowie i dla Galicji w apt. P Mikolascha, 5. Ruckora; 
w Brodach E. Liszka i Griinspan, w Przemvślu Nahlik, w Rztozowie Kali­
nowski, w Stanisławowie Stacher, tudzież w aptekach 
sławiu i Tarnopolu i we wszystkich miastach Galicji. 
Altha, w Suczawie u Karczewskiego.

w'Krakowie, Jaro- 
W Uzerń 5aoh n 

1461 6 - 3 0

UłtiszcKe na deszcz i  gami
dla wojskowych,

• tośownie do przepisów trobinue i płachty obnzowe (na zadanie moźa być aa- 
ptata zarządzona w komisji nnitorm«wauia ) tudzież surduty Ba deszcz dla cy­
wilny eh i płaszcze % kapuzami, sztuka po 7 zł. dostarcza

J . N. S ch in eid ler , Gummifabrik we Wiedniu,
-Coutrale: VII. Stiftgasse Nr. 19.,
Filia; I. Kohlmarkt Nr. 5. 8661 1 4 -1 8

a s t h m a

SANABiS’ 1IND?GA)S K IE  
PP. d t l H A U I ^ T  c t  d c ,  Aptekarzy w Paryża,

8, ulica Vtvienn«.
W szelkie środki aż do dziś używane przeciw astmom, w jaktejby niebyły fermie i po- 

«taci, ntlaly zawsze za podstawę beltedonę, atrtm onium , nikotynę albo op .1 
N lawne doświadczenia dokonane w Niemczech, a p rtć on are Francji przekonały, 

że konopie indyjskie z P—galu (Canabls indli-ai posiadaj: yłasnoi*-1 skuteczne do zadzl-

, marka fsbiyczna 1 pod-
j etykiecie.
' > AUSTRYI.

Skład wo Lwowie w aptekach pp. P. Mikolascha, Z. Ruckera i J. Beiser*.

-  -  ! T f r : f r f r f r f r f r 9 f r f r . f r  f r f r - f r f r f r - f r ; f r f r f r ‘fri<Bl
2  P r z e t l  ’ iK y s t k i e m i  p o d o b n e m i  p o d  k a ż d y m  w a g l ę -  m  

I d e m  m a j ą  p i e r w s z e ń s t w o  N e n s t e i n a  o e n k r a o n e  J
y "  • 1 1  • i   n i

Ces.
wyłącznie

król.
aprzywilej.

m  d e m  m a j ą  p i e r w s z e ń s t w o  N e n s t e i n a  o c t i K r z o n e  ^  B |  J S  I I

S pigułki krew przeczyszczające gl B ^ ll!* 1  f .f ll.f i
Cl iw ie te l  Elżb<ety. b i l  I I A  H *  ■  W W r W

8
św iętej E lżb ie ty

Nie zawierają one w sobie żadnych izhodliwyeh substancji, używane 
z  najlepszym skutkiem w chorobach spodni, j  organów ciała, przeciw zim- 
nicy, chorobom organów piersiowyćn, chorobóm naskórnym, chorobom ocz- 
ayiń, chorobom mózgu i u s t , chorobom dziecięcym , chorobom kobiecym ; 

*  ipr^wiają lekkie rozwolnienie, przeczyszczając krew, żi en środek Ieczn. ■ 
9  Gzy nie jest tak korzystnym a przytem zupełnie nieszkodliwym., ażaby S z a t w a r d z e n i e  8230 2—12

J usunąć, to niezawod e źródło prawie wszystkich chorób. Z powodu że się
g  biorą w formie ocukrzonej, dzieci cbętnin z- ‘vwają.
5  Pudełko zawierąjąee 15 pigułek koi tuje 15 ct.; rulouik zawie­
ją rający 8 pudełek zatem 120 pigułek, kosztuje 1 zł.
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w e  W le -F n * * !:  Apotheke zutn heil. Leopold ^  I 
! 6. Skład we' Lv wie w apt. p . Zyg. Ruckera. ,

G łów n j sk ład
W Ph. N eusteinj llankengasse

* f r f r  f r f r f r  f r f r f r  f r f r f r  f r * f r f r i ę f r  x . f r f r f r f r f r f r f r ę '
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(Mleko odm ładzające włosy).
nPURITAS“ nie jeat żadną farb j na włosy, tylko płynem do mleka po- 

dob«Tm, który posiada tę  cudowną własność, że aiwe włoty odmładnia, t a j  it 
wkrótce i to najdalej w p r z e c i ą g u  14 d n i  im takową farbę przywrócić 
może, jaką początkowo miały.

Flaszka „Puritaa” kosztuję 2 guldeny (przy presyłce 20 ct. za opako­
wanie i jest do nabycia za za ićzeuiem pocztoweir n prodneentów
OTTO FRANZ w e W ied n iu  Mariahttferstrasse Nr. 38.

Składy: We LWOWIE w aptece pod srebrnym orłem Z. Ruckera, 
w KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski apt. pod św. Florianem; w TARNOPO­
LU w apt. i Fr. Jamrogiewicza; w STRYJU r apt. J. Zgórskiego i . Kfibla. 
w BRODACH E. Griinspan apt.- w STANISŁAWOWIE w apt. u 
Stechera i Albina Amirowicza; w KOŁOMYI K. Lńlęn kupiec i Ed. Stonzel' 
apt.; w PRZEMYŚLU J. Maszewaki apt. 3773  4_12 ’

lny red»ktor Jan Dobroński ?j ć-akarai t Garety Narodowej'* i*od wtrządru A. Skorla.


